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Przegląd polityczny.
Z Wiednia nam piszą : „Podana dzisiaj w tu­

tejszych niektórych dziennikach wiadomość, że 
WBpólne Delegacje zwołane będą na 12 maja, wy­
maga wyjaśnienia. Rząd dla uregulowania bu­
dżetu i dla pozbycia się prowizorjów budżetowych 
pragnie koniecznie doprowadzić do tego, aby 
Besje delegacyjne odbywały się na wiosnę- W tym 
celu ułożył się z rządem węgierskim, żo jtU w 
tym roku zwołane będą Delegacje w maju, o- 
koło 12. Jednakże czy stanowczo otwarcie De- 
legacyj nastąpi 12 (w piątek), czy 15 (w ponie­
działek), czy którego innego dnia w pierwszej 
połowie maja, tego dziś określić rząd nie może, 
bo nie jest w stanie oznaczyć jak długo potrwają 
obrady Rady Państwa. Jeżeli Rada Państwa zdoła 
do końca kwietnia opracować najpilniejsze prze­
dłożenia, a przedewszystkiem wódczane ustawy, 
to w pierwszej połowie maja zbiorą się Delega­
cje, w czerwcu nastąpi pauza parlamentarna, w 
końcu sierpnia zwołane zostaną Sejmy, a w paź­
dzierniku Rada Państwa, l a k i  program ułożył 
sobie rząd w porozumieniu z głównymi mężami 
wszystkich stronnictw i wszystkich krajów.“

Przyznać trzeba, że wobec wyjątkowo ostrej 
zimy, która jak widać nad miarę się przeciągnie 
i epóźii wiosnę, wypadki pulityczne rozwijają się 
za prędko. Zakołatano już do Porty. Biuro Reu­
tera  donosi, te  w sobotę rosyjski ambasador 
Nielidów złożył Porcie oświadczenie petersbur­
skiego gabinetu, zwracające uwagę jej na to, że 
pozycja ks. Ferdynanda w Bułgarji jest nie­
legalna. Wnet potem zjawili się w Porcie 
ambasadorowie: francuski, kr. Montebello i
niemiecki, p- Radowitz, i złożyli takie same oświad­
czenie.

Zatem już urzędowo zwrócono uwagę Porty 
na to, że Tnreja jako państwo zwierzcbmcze, a 
więc jako stróż legalnego por. ądku w Bułgarji, 
nie może się ociągać z wypełnieniem obowiąz 
ków, które do niej należą. Kiedy już było wia­
domo, że Rosja wystąpi z takiem oświadczeniem 
i że Niemcy, a może i Francja ją  poprą , naten­
czas Porta — a było to w zeszły piątek — d a ­
ła półoficjalaie do zrozumienia, że chętnie w So - 
fji wystąpi z odpowiodniami przedstawieniami, 
jeśli zniewolą ją do tego zgodne oświadczenia 
wszystkich traktatowych mocarstw, ale ża krom 
tych ustDych przedstawień nic więcej nie zrobi, 
żadnego nie przedsięweźmie kroku. Wtedy na­
tychmiast pojawił się w N o rd d eu tsc jicrcę  komuni­
kat, napisany podobno przez oamego kanclerza, 
a nam zakomunikowany telegraficznie w formie 
depeszy, którą podaliśmy w sobotnim numerze. 
W tym komunikacie kanclerz oświadcza, że 
„Turcja, jako państwo zwierzchnicze, jest obo­
wiązana wytknąć Bułgarji nielegalność jej stano­
wiska z własnej inicjatywy, a tembardziej w skii- 
tek wskazówki któregokolwiek mocarstwa. Jeśli 
n. p. Rosja wezwie Turcją do przywrócenia le ­
galnych stosunków w Bułgarji, to Porta nie ma 
prawa odrzu ić tego wezwania u litnine; co zaś 
do Niemiec, to one, trzymając się ściśle traktatu 
berlińskiego i uważając, że wypadki z roku 1885 
naruszyły go, są gotowe poprzeć przedstawienia 
rosyjskie". Zwracamy uwagę, że na drugi punkt 
półurzędowego oświadczenia Porty, mianowicie 
na dodatek, że ona krom dyplomatycznych przed­
stawień w Sofji, nic więcej nie zrobi, Ncrd- 
deutscherku wcale nie odpowiada, zaznacza tylko, 
że turecki rząd nie ma prawa wezwania od­
rzucić a limine, t. j. że przecie cokolwiek zro­
bić musi. Na drugi dzień, to znaczy w sobotę, 
Norddeutscherka dodała jeszcze jetlnę kreskę do 
wyjaśnienia stanowiska Niemiec; mianowicie 
przyczepiła się ona do następującej uwagi, zr0‘ 
bionej przez któryś petersburski dziennik: „Z ko­
munikatu, który się właśnie pojawił w organie 
ks. Bismarka, wolno wnosić, iż z powodu spra­
wy bułgarskiej istnieją jakieś nieporozumienia 
między gabinetami Berlina a Wiednia"; owóż 
przyczepiwszy się do tej uwagi, Norddeutscherka 
rzekła: „Mniemanie to nie zasługuje na żadną
zgoła odpowiedź. Nie sądzimy, żeby w Au6trji

S Z K I C .
Napisał

A b g a r *  -  f e S o ł t a n .

(Ciąg dalszy).
—  Tful oszalał, albo Bię musiał zakochać 

przerwał Antoni potok ubolewań poczciwego 
sługi — on już przechodził raz taką gorączkę
a to skaranie z takim narwanym charakterem. 
Powiedz mi mój stary — mówił zwracając się 
do Stanisława — gdzie twój pan teraz bywa?

— Ta gdzie? tam gdzie zawsze, nic nowego, 
tylko widzi wielmożny pan, tylko, żeby wielmożny 
pan mnie z sekretu nie wydał, to jabym coś po­
wiedział. Może być, że on 6ię koctia, ale co to 
za kochanie, to ja  me rozumiem i pan Wicenty, 
jak  się żenił z naszą młodszą panienką, to się 
kochał, ale jakob tak statecznie, bywało nie bie­
ga, ale jak siądzie, to siedzi, jak  chodzi, to z 
partesem, a me tak hała drała, i umiał poznać, 
co dobrze zrobione, a co źie; bywało zawsze po­
chwali: a mój Stanisławie, doskonała polędwica, 
albo wyborna legumina— a temu to dawaj trza ­
ski na oiiwie, to jak  go mankolja napadnie, to 
zje i powie: Bóg zapłać.

— Dobrze, dobrze, mój stary, niech je i trza­
ski, byleby strawił, a ty mnie powiedz, w kim się 
kocha? bo aż iruchleję, żeby jakiego głupstwa 
nie palnął.

— Co głupstwa? — przerwał obrażony Stani­
sław. — Słow,' _  onoru wielmożnemu panu daję,

znalazł się bodaj jeden poważny polityk, który­
by w naszym wczorajszym komunikacie zdołał 
dopatrzeć się ostrza, wymierzonego we wschodnią 
politykę Austrji". — I  tego samego dnia Rado- 
yitz i Montebello poparli u Porty przedstawienia 
p. Nielidowa.

Cóż tedy ze wszystkiego, cośmy powiedzieli 
wyżej, wynika ? Oto, naszem zdaniem, to, że 
Niemcy tylko teoretycznie popierają Rosją, tylko 
dokumentują przed Portą, że istotnie stan rzeczy 
ŵ  Bułgarji jest nielegalny i żo Turcja tej wska­
zówki nie przyjąć nie może, lecz musi coś zrobić, 
ale co? — to już Niemcom wszystko jedno, 
niech sobie Porta choć sianem się wykręci. Bo 
Niemcom szło oto, żeby się rozpoczęły rokowa- 
wania dyplomatyczne i wypełniły parę miesięcy ; 
więc ks. Bismark w swej ostatniej wielkiej mo­
wie zachęcił Rosją do dyplomatycznych kroków i 
przyrzekł swoje poparcie ; jest nawet pogłoska, 
że uprosił cesarza Wilhelma o napisanie listu do 
cara tej treści, że cesarz chciałby przed Bwą 
śmiercią załatwić sprawę bulgaiską. Kiedy Ro­
sja na to się odezwała i zaczęły się rokowania, 
to teraz Niemcom idzie, żeby się one nie urwały 
zbyt prędko.

Te zatem rokowania, to zwrócenie uwagi 
Porty przez panów Nielidowa, IUdovitza i Monte­
bello na nielegalność dzisiejszego stanu rzeczy 
w Bułgarji — to wszystko robi się dla wypeł­
nienia paro miesięcznej próżni, a zarazem dla 
wyciągnięcia Rosji z jej zagadkowej pozycji, obja­
wiającej się n a  s ł o w a c h  tern, że carat nikogo 
zaczepiać nie chce i jest na wskroś usposobiony 
pokojowo, a objawiającej się w r z e c z y  ogro- 
mnem gromadzeniem wojsk na granicach Niemiec 
i Austrji.

Rokowaniom prowadzonym w tym celu nikt 
oczywiście nie może wróżyć pomyślnego końca. 
Zbyt to w.doczne, że one prowadzą do zerwania, 
bo do wyciągnięcia z nory rosyjsk.ego lisa na 
żer, którego mu nie dadzą. To też ledwo lis ro­
syjski z nory swój wylazł, ledwo Nielidów wystą­
pił przed Portą z oświadczeniem petersburskiego 
gabinetu, natychmiast wszystkie dzienniki, utrzy­
mujące stosunki z rządami, więc Kreutz Z tg , 
Sonn- und Montags Z tg , National Ztg  , włoska 
li i  forma i inne, chórem zawołały, że się sytuacja 
zaczęła stanowczo pogarszać, a jednocześnie z 
Berlina wyszła wiadomość, wskazująca, że tam 
zamierzono przystąpić do militarnych przygoto­
wań; mianowicie doniesiono, że jeueraluy kwa­
termistrz, pomocnik Moltke’g o , hr. Waldersee, 
zostanie dowódzcą korpusu, a jego miejsce zaj­
mie jen. Haeseler. Przeniesieniem hr. Waldersee 
do czynnej armji będzie dokonany fakt, który za­
powiadano jeszcze miesiąc temu na wypadek po­
gorszenia się sytuacji.

Austrja, Włochy i Anglja oczywiście nie 
przyłączą się do ostatnich przedstawień poczy­
nionych Porcie; to z gry wynika. Porta zako­
munikuje przedstawienia rosyjskie, poparte przez 
Niemcy i Francją, rządowi bułgarskiemu, a ten 
nic zgoła nie odpowie i nic nie z rob i; to rów­
nież z gry wynika, i tak już z Sofji powiedziano 
Europie przez biuro Havasa. Cóż dalej nastąpi? 
Kreuz Ztg. odpowiada: „Wojna natychmiast nie 
wybuchnie. Rosja rublami zacznie wysadać Ko- 
burga, wyrzuci go w powietrze, a wtedy dopiero 
stworzy się sytuacja, która do wojny mu s i  do­
prowadzić." Jest to rozumowanie bardzo racjo­
nalne, bo osoby Koburga nikt nie broni, a prze­
cież trzeba, żeby przez jakiś cz a |  Rosja miała 
jakąś robótkę i łudziła się, że dostanie żer.

Tu notujemy kronikarskim sposobem podaną 
przez National Ztg. wiadomość, do której nie 
przywiązujemy żadnej wagi, że jest jakoby pewna 
możliwość, iż mocarstwa się zgodzą na powoła­
nie do Bułgarji ks. Aleksandra Battenberga. To 
są żarty.

W piątek Papież przyjmował nadzwyczajne 
poselstwo od sułtana Marokkańskiego. Na czele 
poselstwa stał wielki wezyr sułtaństwa, otoczony 
pierwszymi dygnitarzami tego mahometańskiego 
panatwa, a towarzyszyli im hiszpańscy oficerowie. 
W. wezyr złożył Papieżowi imieniem swego władz-

że my nigdy głupstwa nie robimy — może wiel­
możny pan być zupełnie spokojny, ale żebym ja  
wiedział, że wielmożny pan Da mnie przed 
naszym wielmożnym panem nie przyskarży... 
tobym coś powiedział... — tylko się boję... — 
no jakby się dowiedział, to i mnie staremu by 
się za plotki dostało .. taki impetyk za plotki, 
jak nieboszczyk pan — świeć panie nad jego 
duszą — ale to nie plotki... Bóg mi świadkiem, 
że dla jego dobra to powiem, może wielmożny 
pan, przy swoim rozumie coś poradzi, bo nas dur 
głowy już się bierze.

powiedz już raz, nic nie powiem panu, 
ala chcę wiedzieć, co się święci, wiesz przecie, 
żem mu przyjaciel i krewny, to może mu co po­
radzę.. pomogę.

? ttł,  ^  a ê kied7 Już wielmożny pan
ma taki falebny zamiar, to już wszystko powiem, 
tylko sekret.

— Ot będzie temu cztery miesiące, jak  się 
pszenica zaczynała sypać, myślę ja  sobie, po­
trzeba pojechać samemu do miasteczka, mie 
liśmy wieprze na sprzedaż. Wyprawił ja  do dnia 
Iwana, przepia3zam łaski wielmożnego pana, z 
nierogatemi a sam zaprzągł sobie te dereszowate 
klacze, co to my w Międzyborzu dwa lata temu 
kupili i jad? sobie. A trzeba wielmożnemu panu 
wiedzieć, że do Jaspola trzeba jechać po pod 
same Gaje, co to tam mieszka pani Franciszko- 
wa, ma ona jedynaczkę córkę, ładną panienkę, 
nazywa się Anusia, z maleńkich my ją  lat p a ­
miętamy, a teraz wyrosła już na panienkę i 
bardzo dobra, wszyscy ludzie od niej bardzo ją  
chwalą; tak ja  sobie jadę i myślę, jakby to do­
brze było, żeby nasz pan z tą  panienką się oże­
nił, aż tu słyszę, za mną taf! tafl tafl niby jaka 
burza, a ledwie m iałem  czas oglądnąć, patrzę, a

cy życzenia z powodu jubileuszu i jfrbsił Ojca Św. 
o użycie swych wpływów w tym kierunku, aby co- 
rycblej była zwołana marokkańska konferencja i 
przysądziła Hiszpanji protektorat nad Marokko, 
albowiem taki protektorat faktycznie zawsze mia 
ła Hiszpanja, a Marokau było z tem dobrze. — 
Papież w swej odpowiedzi pominął tę kwestję, 
podziękował tylko za życzenia jubileuszowe i za 
dary sułtana, ale wnet potem kardynał Rampołla 
oświadczył p o d o b n o  poselstwu, że Papież nie 
chce się mięszać do różnic jakie zachodzą 
między Francją a Hiszpanją w stosunku do Ma­
rokko.

W Berlinie urządowo oznajmiono, że w pią­
tek wyjechał do San Remo prof. Gerhardt, spe­
cjalista chorób języka. Wzięto tę wiadomość za 
zły znak. Zresztą książę ma . się podobno dość 
dobrze. Z Berlina nadchodzą wiadomości uspoka­
jające, ale paryzkie dzienniki zapewniają, że jest 
bardzo źle.

Umorzenie dłuyów hipotecznych.
Wedle ogólnie obecnie panującego systemu, 

długi hipoteczne zaliczane przez instytucje kre­
dytowe własnemi listami zastawnemi, bywają uma­
rzane w ten sposób, że dłużnik hipoteczny p ła­
cąc półrocznie procent od dłużnego kapitału, 
składa zarazem pewną gotówkę na częściową 
spłatę długu.^

Wysokość tych spłat zawisła nietylko od 
ilości dłużnego kapitału, ala zarazem od długo­
ści perjodu, w którym pożyczka ma być spłaco­
ną ; suma zaś^ tych częściowych spłat równa się 
imiennej wartości listów otrzymanych w pożyczce 
i których walor obiegowy zgodny jest z perjo- 
dem, w którym pożyczka winna być zwróconą.

Jeżeli więc komu zaliczono pożyczkę w 4 % 
proc. listach, mających walor obiegowy 52 lat, 
to dłużnik hipoteczny obowiązany jest imienną 
wartość otrzymanych w pożyczce listów spłacić 
w przeciągu lat 52, płacąc co pół roku pa- 
wną planem umorzenia z góry ustanowioną 
kwotę.

Z kwot tych zbieranych od ogółu dłużni­
ków pewnej instytucji bywają umarzane częścio­
wo emitowane jej listy dłużne, a to w taki 
sposób, że co półroku zostaje wylosowaną taka 
ilość tych listów, iż ich imienna wartość odpowia­
da kwocie złożonej gotówką przez dłużników.

Wylosowane listy spłaca irrdtytucja w peł­
nej wartości posiadaczom i wycofuje je z o- 
biegu.

Ten proceder, używany dotąd wyłącznie, ma 
w sobie dwie niekorzyści. Pierwszą dla dłużni­
ków, że kapitał dłużny muszą spłacać nie w tej 
wysokości, jaką przy sprzedaży pożyczonych im 
listów otrzymali: drugą dla posiadaczy listów, bo 
naraża ich na niedogodności losowań i na 
straty ze zmian w dziennym kursie w razie 
sprzedaży.

Co do pierwszej, dotykającej dłużników, 
jest ona bardzo dotkliwą , jeśli kurs dzienny o- 
wych tffektów, w których otrzymali pożyczkę, 
stoi poniżej ich imiennej wartości i tem dotliw* 
szą, o ile większą ta różnica.

Kto n. p. bierze dziś pożyczkę w 4 */a proc. 
listach zastawnych Banku krajowego, otrzymawszy 
91 za 100 , traci 9 proc. z kapitału, bo spłaca 
za te 91 zł. pełne 100 zł.

Mogą być jednak czasy takiej martwoty na 
rynkach pieniężnych, że kurs otrzymanych listów 
obniży się jeszcze więcej, a przecie nie wynagro­
dzi tej straty pożyczającemu żadna korzyść przy 
spłacie pożyczki.

Lecz owe wahania Bię dziennego kursu do­
tykają również emitujący instytut, bo w chwilach 
obniżki wywołanej brakiem popytu, odstręczają 
od niego klientelę, podkopują zaufanie do niego 
publiczności i są przyczyną chociażby chwilowych 
kłopotów finansowych.

W czasach normalnych owe oscylacje dzien­
nego kursu powodowane są brakiem stałego po­
pytu, a warunkowane kaprysami giełdy, manewra­
mi formujących się co chwila syndykatów do lo-

to nasz pan na tej warjatce „Elizie8, co to ca 
kurs chodziła, leci jak opętany... ja  ze strachu 
aż się odwrócił, ale on aai popatrzył, widać nie 
poznał czy co, mnie starego i swojej własnej 
chudoby. — Myślę ja  sobie , — poczekaj no 
paniczu, teraz to ja  już coś się dowiem i popę­
dzam kobyliska i patrzę, on poleciał, poleciał 
myślę sobie, no chwała Bogu pewno do panienki, 
ale gdzie tam wybiegł na mogiłę, co to z niej 
widać ogród i dwór w Gajach, i tam na mogile 
stanął, lak jak ta figura jaka na rozdrożu; tam 
stał, stał długo, niby widać patrzył, potem za­
wrócił tego kasztanowatego djabła, ona mu kie­
dyś śmierci przysporzy, mech Bóg zachowa, jaka 
to warjatka, i stępo, pomaleńko wrócił do domu.

— Hal hal mój stary, cóż w tem dziwnego, 
wyjechał na mogiłę i wrócił stępo ja  widzę, 
że i ty już posunąłeś się * D*e umiesz kal­
kulować.

— A jaszcze nie wielmożny panie, tak ja sobie 
myślę, trzeba się tu wywiedzieć, ba, a tu mnie 
różni ludzie powiadają, że mato nie każdy dzień 
on tak pędzi na tę mogiłę, tak ja  sobie myślę, 
Stanisław stary małym go jeszcze na ręku nosił, 
trzeba będzie kiedyś zajść go z mańki i tak po­
litycznie jak ja  umiem pogadać. Pytam się ja 
kiedyś rano, jeszcze w łóżko leża ł— a czy wiel­
możny pan będzie dziś w domu na obieazie, a 
on mi na to, jeszcze nie wiem,może do Gajów na 
obiad zajadę, tak ja  jemu, to by dobrze było, żeby 
wielmożny pan tak coś pomyślał o pannie Annie, 
jak złoto panienka... No! miał ja  też za moją 
politykę, jak nie krzyknie na mnie, słowo onoru 
daję wielmożnemu panu, pierwszy raz mnie w 
życiu nazwał... starym osłem, tak jak  nieboszczyk 
pan — świeć paDie Dad jego duszą... a co to^ty 
stary ośle sobie myślisz, plotki jakieś robić?.,.

kacji nowych emisyj, wreszcie wrażliwością dro 
bnych kapitalistów, nerwowo poddających się 
wpływowi dzienników lub nawet plotek bruko­
wych.

Otóż ustalić popyt, zrobić go statecznie w 
pewnych oznaczonych terminach pojawiającym się, 
byłoby ustalić kurs dzienny, a przynajmniej u- 
ohronić ten kurs przed wahaniami, nie płynącemi 
z ogólnego położenia politycznego. Uczynić to — 
są w możności same instytucje puszczające w o- 
bieg losowane papiery, a to przyjmując w regule 
— co już dziś wykonywa się wyjątkowo — spła­
tę kapitału dłużnego nie w gotówce, ale w listach 
tej samej emisji, w jakiej pożyczka hipoteczna 
była daną i wycofując tym sposobem owe listy z 
obiegu.

Przy takim procederze zyskają najprzód hi­
poteczni dłużnicy, bo idąc za dziennym kursem 
powetują sobie straty, które ponieśli, sprzedając 
lis ty ; następnie zaś instytucja, gdyż corocznie 
znajdując stałych odbiorców na swoje emisje, 
zwiększy swoję klientelę i pomnoży obroty; a na- 
komec posiadacze listów, bo unikną możliwych 
strat z powodu losowań.

Źe przypuszczenia te nie są ułożone na wiatr, 
przekona następujący przykład.

Wedle bilansu z końcem r. 1887 emisje na­
szego Towarzystwa kredytowego ziemskiego b ę ­
dące w uprawnionym obiegu wynosiły zaokrągla­
jąc cyfry 72 miljonów zł., z czego przeważna 
część miała walor obiegowy od 37 do 52 lat. — 
Z owych przeto 72 miljonów przypada rocznie w 
przecięciu zwyż półtora miljona do wycofania z 
obiegu i bywa a nawet musi być , '  bez względu 
czy dłużnicy hipoteczni na ten cel gotówkę zło­
żyli czy nie, wylosowaną i w pół roku od termi­
nu losowania spłaconą. Otóż biorąc za podstawę 
obliczenia obecny kurs dzienny 4 % %  listów za­
stawnych Banku krajowego, t. j. 91 za 100 zł., 
dłużnicy hipoteczni składając półtora miljona go­
tówki na umorzenie swoich długów, tracą 135 ty­
sięcy zł., które mogliby zaoszczędzić, spłacając li­
stami po kursie dziennym kupionemu.

Bez wątpienia me osiągnęliby om tego zy­
sku, spłacając dług listami, bo popyt za półtora 
miljonem tych listów wywołałby z pewnością po­
dwyżkę ich dziennego kursu, lecz zyskaliby z pe­
wnością, jeśli nie 9 to zapewne 6%  czyli 90.000 
zł., i wyrządziliby minoowiednie tę przysługę bio­
rącym równocześnie pożyczki, iż ci przy wymia­
nie listów na gotówkę nie utraciliby 9%  ale j e ­
no 6°/o z ich imiennej wartości.

Równocześnie proceder ten nie tworzyłby 
chwilowych kłopotów instytucjom, które nie otrzy­
mując w należytym terminie spłaty ra t od swoich 
hipotecznych dłużników, odwoływać się muszą do 
swoich rezerw lub nawet do kredytu, aby spła­
cać gotówką przedstawione sobie wylosowane listy.

Taki przeto sposób spłat oddziałałby ko­
rzystnie na rzecz dłużników, a zarazem, na in­
stytucje emitujące losowalne listy; podtrzymywał­
by statecznie dzienny kurs ich emisji, a czyniąc 
ich pożyczki tańszemi, ściągałby ku nim liczniej­
szą klientelę. Możnaby wprawdzie uczynić pro­
jektowi naszemu ten zarzut, że uszczuplałby pra 
wa posiadaczy listów, bo umniejszałby jeśli nie 
niszczyłby zupełnie odebranie w czasie obiego­
wym pełnej wartości listu, za który niższą jego 
kursową wartość zapłacili, lecz z podniesieniem 
się tego kursu Bperanda tego zysku byłaby zna­
cznie mniejszą, a stratę tego zysku opłaciłoby 
pozbycie się kłopotów, połączonych z losowaniem 
i zakupnem w miejsce wylosowanych innych p a ­
pierów wartościowych, i wreszcie zabezpieczenie 
się przed stratą w kapitale, w razie niezaprezen- 
towania do wykupu wylosowanych effektów. Myśl 
tę rzucamy na papier jako notatkę dziennikarską, 
bez pretensji do gruntownego jej opracowania i 
dostatecznego sformułowania, lecz wierząc, że 
każde ziarno musi wydać owoc, polecamy ten 
projekt, podnoszony już od lat kilku przez zna­
komitych zagranicznych finansistów, uwadze i 
rozwadze delegatów naszego Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego, jako jeszcze jeden sposób, 
aby ulżyć ciężkiej doli naszych ziemian.

Korespondencje.
Wiedeń 24 lutego.

Minister skarbu zwołał jak już wiecie an­
kietę rzeczoznawców, ażeby zasięgnąć opinji 
w kwestji rozłożenia kontyngensu 997.458 hekto­
litrów alkoholu, który ma opłacać niższy podatek 
35 zł. od hektolitra. Dzisiaj odbyło się w pałacu 
ministerstwa finansów pierwsze posiedzenie tej 
ankiety, złożonej z przedstawicieli gorzelni gali­
cyjskich czeskich, morawskich, szląskich, i dolno- 
austrjackich. Ankiecie przewodniczył szef sekcyj­
ny ministerstwa skarbu p. Baumgartner, a nadto 
z ramienia rządu byli pp. Korytowski i Pokorny. 
Główną osią, około której obracała się cała dysku­
sja była kwestja, ile z wymienionego kontyngentu 
przypaść ma na gorzelnie rolnicze, a ile na fa­
bryczne.

Przedewszystkiem jednak szło o oznaczenie 
przez jaki czas ma kontyngent obowiązywać. Je ­
dni z rzeczoznawców oświadczyli się ea trzyle­
tnim terminem, a zatem za czasem od 1 wrze­
śnia 1888 do 31 sierpnia 1891; większość, da 
której weszli reprezentanci, gorzelni rolniczych 
za terminem sześcioletnim — Rozstrzygnięcie tej 
kwestji postanowiła ankieta uczynić zawisłem od 
kwestji głównej, a mianowicie w jaki sposób ma 
być podział dokonany t. j. jaka kwota kontyn­
gentu przypaść ma na gorzelnie rolnicze, a jaka 
na fabryczne. — Reprezentanci rządu wstrzymy­
wali się zrazu od dawania wszelkich wyjaśnień 
co do zamiarów ministerstwa skarbu w tym 
względzie, dopiero na usilne nalegania członków 
ankiety, odchylili nieco zasłonę. Przewodniczący 
oświadczył tedy, że rząd przy obrachowaniach 
swoich przyjął, iż faktyczna produkcja gorzelń fa­
brycznych wynosi o 20 procentów więcej, aniżeli 
wykazuje do opodatkowania według aparatu kon­
trolnego, zaś przy gorzelniach rolniczych cyfrę 
pouszalną produkcji podniósł o 80 pret.

Z przeprowadzonego na tej podstawie r a ­
chunku okazuje się. że na gorzelnie rolnicze przy­
pada 62% a na fabryczne 38% całej produkcji, 
że zatem z kontyngentu miałoby przypaść na 
pierwsze 620.000 hektolitrów, a na fabryczne około 
377.000 hektolitrów.

sprawie tej zabrał naprzód głos p. dr. 
Rosenstock. Wykazywał on cyframi, że gorzelnie 
rolnicze, szczególniej w Galicji, produkują o 125% 
więcej aniżeli wypada z obliczenia według podat­
ku opłacanego od systemu pauazalnego. Wycho­
dząc z tego założenia, otrzymamy stosunek ro z­
kładu zupełnie inny, a mianowicie nie jak 62:38, 
ale jak 68 do 32 Mówca mniemał zresztą, że z 
udziału, jaki przypadłby z kontyugentu na go­
rzelnie fabryczne, należałoby według wzoru us ta ­
wy niemieckiej potrącić jedną czwartą część na 
rzecz gorzelni rolniczych, a wtedy przypadłoby 
na gorzelaie rolnicze 760.000 hektolitrów, a na 
fabryczne 240.000 hektolitrów do opodatkowania 
po 35 zł.

Pos. dr. Rutowski zażądał przedewszyst­
kiem praecipum n  33 pret. dla gorzelń rolniczych 
jako udział stały; dopiero po odtrąceniu tego prae- 
cipuum  reszta ma być rozdzielona między obie 
grupy gorzelni na tej podstawie, że faktycznie 
przyjmuje się produkcję rolniczych gorzelni 120
Prct- , , ,Według tego wypadałoby więc na grupę
rolniczą 760.000 hektolitrów a na fabryczną240.000
hektolitrów.

P. Jahn z Czech mniemał, że możnaby bez 
długich rachunków 800000 hektolitrów przepisać 
grupie pierwszej, a 197.000 drugiej. Takie same 
zdanie objawił p Hildprant z Morawji. Rzeczo­
znawca Fr. Brosche z Czech byłby za tem, ażeby 
w przemyśle wielkim, podobnie jak to w Niem­
czech istnieje, przyjęto trzy czwarte zapłaconego 
podatku jako podstawę do oznaczenia udziału w 
kontyngencie. Jak  dzisiaj rzeczy stoją, sądzi mów­
ca, gorzelnie rolnicze mają większą przyszłość 
przed sobą. aniżeli fabryczne. Dlatego należałoby 
zapobiedz na razie, ażeby przynajmni*j fabryki 
melassy nie popadły w nagłą ruinę. Mówca ży­
czyłby sobie, ażeby tym gorzelniom, produkującym 
melassę, przyznano powolną amortyzację kapitału

ja  ci tu siaki taki dam naukę... chleb a sól moja 
ci nie miła?... ja  uciekł i nic więcej.

W tem dały się słyszeć kroki w korytarzu. 
Kazimierz skończywszy swoje ranne zajęcia, przy­
chodził budzić swego przyjaciela.

— A ty stary co tu robisz? — zapytał S tani­
sława. — Pewno już jakieś ploteczki,

— Boże uchowaj — odpowiedział zaambaraso- 
wany staruszek — ja  tak tylko do wielmożnego 
pana przyszedłem zapytać co rozkaże zadyspo­
nować na obiad do gustu.

O* %

_ — Moj Toniu, czy nie weźmiesz mi za złe, że 
ci zaproponuję, żebyśmy pojechali dziś do ko­
ścioła — przemówił pierwszy Kazimierz, przery­
wając dość długie milczenie — pokażę ci naszę 
parafję in gremio.

— Ale z największą przyjemnością je  suis or- 
thodoxe, jak wiesz i z ochotą przy niedzieli p o ­
słucham jakie nauki wasz proboszcz będzie wle­
wał w wasze serca... Zresztą zobaczę z ochotą 
jakie to kwiaty wyrastają na bujnych podolskich 
niwach.

Zaczął wstawać, Kazimierz poszedł kazać 
zakładać konie i w pół godziny jechali do para- 
fjalnego kościoła. Antoni swoją elegancją zwrócił 
uwagę powszechną pobożnych parafjanek, zaczęły 
się cichutkie szepty, a po skończonej mszy kilku 
panów zbliżyło się do Kazimierza, żeby się przy­
witać i dowiedzieć kto to z nim przyjechał. Zbył 
ich jednak jak  najprędzej i stanął u drzwi za- 
krystji. Wtem wyszły dwie panie... młodziutka 
panienka i jej matka. Była to jak się od razu 
domyślił pan Antoni, pani Franciszkowa i panna 
Anna. Kazimierz ukłonił się paniom, coś do nich 
przemówił, pomógł wsiąść do powozu i stanął pa­

trząc za odjeżdżającym powozem. Z zadumania 
tego przebudził go dopiero Antoni, który opiera­
jąc mu rękę na rumieniu w żartobliwy sposób 
przemówił:

— No\ ich habe schon genugl — rozwiązana 
zagadka, wid?ę już jak  na dłoni que notre pan- 
vre baronne nie będzie już miała zdrowego i sil­
nego męża. Poczciwe małpione muai poprzestać 
na Irenku, który jest fatalnie blase.

Kazimierz oglądał się na wszystkie strony, 
na szczęście nikogo nie było.

— Siadaj no na wózek warjacie bo już późno, 
a wiem że nie lubisz przepalonego obiadu, który 
powinien być dobrym, biorąc na uwagę długość 
trwania dyspozycji; musiałeś chyba dawać lekcje 
sztuki kulinarnej memu Stanisławowi, który b a ­
bieje zupełnie na starość i zamiast rądlami zaj­
muje się plotkami.

Antoni siadł na wózek, nie odpowiadając 
nic i tak milcząc dojechali do Jankowiec.

Po obiedzio, przy czarnej kawie rozpoczął 
znowu rozmowę.

— No przyznaj się mój Kaziu, żem od razu 
spenetrował twoje sentymenty, starzejesz się okro­
pnie kiedy do tak młodziutkich panienek zaczy­
nasz wzdychać, ale przyznać ci muszę, że masz 
dobry gust, figura ładna, oczki z wyrazem i tw a­
rzyczka pas mai.

— A dajżesz mi raz spokój z twojemi drwina­
mi i z tą paplaniną makaruniczną, nio poznaję 
cię zupełnie. Ucieszyłem się twoim przyjazdem, 
myślałem że znajdę w tobie dawnego powiernika, 
przyjaciela wiernego i wypróbowanego, a ty mię 
zamęczasz drwinkami. Musisz wiedzieć, bo znasz 
mię, że są rzeczy, z których nie pozwolę żarto­
wać nikomu... rozumiesz? nikomu!

(C. d, n.)
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wkładowego czyli inwestycyjnego. Gorzelnie te 
mają ogromną doniosłość dla przemysłu cukro­
wego. Ostatecznie proponuje mówca, ażeby przy 
gorzelniach rolniczych przyjąć, iż produkują one 
80 prct więcej nad oznaczoną produkcję i tem 
samem przyjąć do rozdziału kontyngentu stosu­
nek 02 do 33, czy li 630.000 do 300.000 hektoli­
trów.

Ekspert br. Spens ze Szląska oświadczył 
się za ograniczeniem ru<hu gorzelń, rolniczych 
nuwet gdyby im przyznano 800.000 hektolitrów.

Hr. Gołuchowski oświadcza, że według jego 
doświadczenia w administracji 12 gorzelni, pro­
dukt z 1 hektolitra objętości naczyń zaciernych 
wynosi 13 7 litrów, co wbrew ustaw;e istniejącej, 
która pizyjmuje 6 5 hektolitra, przedstawia nad­
miar produkcji w wysokości 105 procent.

P. Artur hr. Potocki podnosi, że Galicja 
posiadająca 6 */a miljona mieszkańców z pewno­
ścią konsumuje o 1 litr alkch lu na głowę wię­
cej, aniżeli wszystkie inne kraje koronne. Ponie­
waż cyfra kontyngentu do cyfry ludności stoi w 
tym stosunku, iż na 1 mieszkańca przypada 5 
litrów, przeto według powyższigo należałoby 
przyjąć dla Galicji 6 litrów na głowę, czyli ogól 
nie konsumeją w wysokości 390.000 hekt. Przyjmu­
jąc, że do Rosji przemycają 60 000 hekt. — wy 
paduie ostatecznie 600.000 hekt. jako cgólna 
cyfra produkcji galicyjskiej. Ankieta sama po­
winna z tej cyfry wysnuć dalsze wnioski co do 
opodatkowania zgłoszonej ilości alkoholu i obli­
czyć nadwyżkę produkcji taktycznej, dkoro rząd 
przyzna gorzelniom rolniczym uwzg ędnienia n a ­
kazane w interesie ekonomicznym i państwowym, 
natenczas udział ich w kontyngencie sam przez 
się da się oznaczyć. Mówca moiema, iż może dać 
wyraz zapatrywaniu, iż przy najbliższem kontyn­
gentowaniu okaże się konieczność zupełnego usu­
nięcia gorzelń fabrycznych, gdyż gorzelnia rolni­
cze pokryją zupełnie potrzebę konsumeji krajo 
w ej, a czynność gorzelń fabrycznych okaże się w 
tym względzie zupełnie zbyteczną. Fabryki będą 
mogły bardzo wygodaie ograniczyć cię do p ro ­
dukcji na eksport.

Na tem zakończyło się pierwsze pos edzenie 
aLk ety, na kiórem n;e powzięto żadnych pożyty- 
wisyih uchwał. Następne posiedzenie odbędzie się 
w sobotę.

Wiedeń 25 lutego.
(?) Wężowe są ruchy i zwoje gry dyplo­

matycznej, którą ks. i3;smark wywołał, do której 
się Rosja skłoniła, ale która całą Europę niepo­
miernie szachuje.

>¥ Timesie pojawiła się wiadomość, że odpo­
wiedź ze strony trzech sprzymierzonych mocarstw 
nie nastąpi za pomocą zbiorowej noty, lecz od 
każdego państwa z osobna, lubo odpowiedzi bę­
dą identyczne. Wiadomość ta uprzedza wypadki 
o wmle, a nadto znajduje eig na mylnym tropie. 
Rosja dotąd mocarstwom żadnych propozycjj nie 
przedstawiła, więi mocarstwa nie mi gą dawać 
R o s j i  żadnej odpowiedz1. Rosja zakomunko 
wała ustnie swCj8 życzenia w Berlinie i zawiado­
miła ustnie o tem przez ambasadorów iune ga 
binety. Ks Bismark zakomunikował owe życzenia 
w Wiedniu i w Rzymie. Wynika ztąd, że sprzymie­
rzone mocarstwa również ustnie oddadzą odpo­
wiedzi swoje w BerLnii , niea mej zawiadomią o 
tem u-tme, poufnie, reprezentantów 'Rosji. Nie 
może być mowy o formalnych odpowiedz.ach, ani 
notach, jak w ogóle cała sprawa ma dopiero 
wslępcą, poufną formę, a z przebiegu ttgo pierw­
szego stadjum dopiero się okaże, czy nastąpi 
drugie stadjum, czy propozycje będą urzędowme 
wręczone. Otóż już to pierwsze stadjum, jak to 
zaraz na pierwszą wiadomość o nicm wa m do­
niosłem, wywołało rozmaita zapatrywania. Fakt 
tej niezgody, to już drugie stadjum dyplomaty­
czne. Niemcy i Francja bezwarunkowo popierają 
życzenia Rosji. Ambasador niemiecki przy Porcie 
p. Radowitz otrzymał instrukcje kategoryczne, 
żeby starania rosyjskiego ambasadora Nelidowa 
popierał. Austrja, Włochy, Auglja przyjmoją ży­
czenie rosyjskie, ale warunkowo. Stwierdza to 
Fremdtmbl itt, skoro pisze, że dzisiejszy porządek 
w Bulgarj. ma dla Europy niezaprzeczoną war­
tość, więc ogłaszając go jako nieb gilny, należy 
z góry się zapewnić c z e m  i j a k  ma się ten 
porządek zastąpić. Wyraźniejsze jeszcze stanowi 
sko zajmują organa węgierskie. Zestawiając orze­
czenia Tester L loyda , Neimefot, Egyettrtesa, 
Neues Tester Journalu, znajdujemy, że widzą one 
całą cnytrość i złą wiarę Rosji, przejawuną w żą­
daniu zbiuiowego kroku.

1 nie ulega to najmniejszej wątpliwości, że 
Rosja wiedziała, iż mocarstwa ua jej żądania go­
dzić się wprost nie mogą, lecz liczyła na to, że 
tym sposobem doprowadzi do rozbicia europej­
skiego koncertu. Rosja chce naprzód wysunąć mo­
carstwa, potem sułtana, potem p r a c o w a ć  na 
wspólkę z rewolucją w Bulgarji — zanim zacznie 
operować za pomocą skoncentrowanych arinij. — 
Rosja chce, żeby fiasoo dyplomatycznej akcji spa­
dło ua mocarstwa i sułtana i dopiero wywołało 
kolizje nowe. Pokojowy komunikat rosyjski wobec 
koncentracji woj.k, to zbyt jawne faryzeu3zostwo. 
Toż mocarstwa nie dadzą się otumanić bez wzglę­
du na to, czy Rosja słowami , czy czynami 
grozi.

Inaczej zupełnie śpiewają organa ks. Bis- 
marka. Według nich Rosja niesłychaną uczyniła 
rzecz, oddycha pokojem, niczego nie chce dla sie 
bie, pragnie tylko współdziałania Eu.opy na rzecz 
traktatów.

Jest to widocznie za strony tych organów 
.również kolosalna obłuda, boć przekonane są 
wraz ze swoim mistrzem, że Roaia ma i musi 
m.eć agresywne dążenia, tylko, że się boi i stroi 
i mus. grać zręcznie, żeby przeciez warunki dla 
celów swoich stworzyć. Ze J¥ord tak samo czule, 
jak nawrócone organa ks. Biam&rka rzeczy przed­
stawia, to rzecz naturalna. Mocarstwa—pisze on— 
są obowiązane urzędowme, zbiorowo, zadeklarować 
to, co każde z nich już uczyniło, skoro nie we 
szły w stosunki z „uzurpatorem,* ze „zbójem." 
Ale Nord  popełnia przytem akt dziwnej otwarto 
ści, gdy oznajm.a, że po deklaracji mocarstw dzi 
siejszy stan rzeczy w Bulgarji runie, t. j., że re ­
wolucjoniści podniusą głowę i będą występowali 
jako obrońcy legalności, traktatów, woli mocarstw. 
Przyznaje Nord zatem, że nastąpi to, czego się 
Austrja, Włochy, Anglja obawiają, tj. anarcbja — 
i dla czego żądają, żeby przed pierwszym krokiem 
obmyśleć i dalsze kroki, co znowu wręcz jest prze­
ciwne intencjom Rosji.

Wobec faktu niezgody, ks. Bismark już zna­
lazł wyjście; już i je ogłosić kazał i to przez 
Nordd. allg. Ztg. mianowicie, że nie potrzeba 
wcale, żeby koniecznie wszystkie państwa zbio­
rowo smtana naciskały i deklarowały nielegal­
ność uzurpatora Sułtan sam to uczynić powi­
nien, co od niego ma być żądanem, a cóż do 
piero jeżeli niektóre bodaj państwa tego się do 
inagają .  Lecz czyl.t Porta da się podejść? Toż 
Irem denblatt ostrzega ją, że jeżeli nastąpi de­
klaracja, to wtedy Bułgarzy mogą ogłosić nie­
podległość, wtedy może powstać Macedouja, całe

europejskie teiytorjum sułtana może być zabu­
rzone i utracone — jak skoro mocarstwa oprócz 
deklaracji nic innego nie postanowiły. Więc też 
Porta oznajmia poufnie, że byłaby gotową wez­
wać ks. Ferdynanda do wyjazdu — ale tylko 
wtedy, jeżeli w s z y s t k i e  mocarstwa traktatowe 
tego zażądają. Inaczej nie — a nadto Porta do 
materjaiaej egzekucji nie przyłoży nigdy ręki. 
Więc jakież wyjście? Na razie nie ma żadnego. 
Faryzeuszowska gra Rosji, skłonność do niby ro­
kowań, schod/ą do zera i stoimy tam, gdzieśmy 
stali.

Do tego obrazu chwili dodaję wam zap a ­
trywanie pewnego polityka, jednego z najcelniej­
szych, najbystrzejszych, którego na razie nie mo­
gę wymienić. Określa on sytuację następnie:

„Ks. Bismark urządził sobiejEuropę jakoby 
sooiete d ’assurance pour lui garantir la possesion 
d'Alsaceet de laLorruine. Na to pozawierał przymie­
rza, na to wzbudza alarmy. On musi zrobić z 
Niemiec obóz, mając z dwóch stron Francję i 
Rosję, więc dlatego i innych, i przyjaciół dzisiei 
szych, zmusza do tego samego, żeby nikt nie miał 
pozyiji lepszej, żeby się wszyscy siebie nawza­
jem bali, ażeby nikt nie śmiał wojny wszczynać. 
On nie rozpocznie, gdyż nie chce ryzykować, wie, 
że gdy raz kolizje wybuchną, nie panuje się nad 
ich granicami. Rosja nie śmie rozpocząć, chyba 
byłaby przez szalone kierownictwo w przepaść 
pchniętą. Wszystkie inne państwa me mają celu 
wojny. Po wojnie wzrosłaby niesłychanie potęga 
zwycięzcy, więc albo Niemiec, albo Rosji, i m u­
siałyby potem koalizować się znowu państwa dla 
obrony przeciw temu zwycięscy, albo mu się pod­
dać, więc wolą już stan dzisiejszy. Zatem dopóki 
Bismark ma ster w ręku, stan ten wojny bez 
wojny nie zmieni się, czyn, że ten rujnujący po 
kój musi trwać rok i dwa i trzy, dopóty — do 
póki ks. Bismark Europę teroryzuje. Gdyby atoli 
Rosja pchniętą została do wojuy przez cara, lub 
przez panslawistuw— wówczas ks. Bismark bez­
warunkowo zabrałby Królestwo polskie, a to dla 
tego, że ono się klinem w Prusy wtłacza, Wro­
cław od Berlina oddziela, a powtóre dlatego, że­
by królestwa Austrji nie dać. Wystarczy nieco 
znać politykę pruską, sposoD działania ks. Bis 
marka, oraz rozejrzeć oię na m»pie, żeby to 
uznać. “

P. S. Ankieta g o r z e l n i a n a  obraduje bez 
przerwy i boryka się z referentami rządowymi 
Już co do kilku punktów zostań wielcy fabry 
kenci i Czesi przekonani; referenci ministerjalni 
trzymają się odpornie. Są widoki bardzo dobrego 
obrotu zprawy.

O dpow .edź O jc a  św. na adres  
Sejm u

JE. p. Marszalek krajowy otrzymał z Rzy­
mu odpowiedź na adres Sejmu do Ojca Świętego 
z powodu jego 50 letniego junileuszu kapłań­
skiego.

Odpowiedź ta opiewa w oryginale nastę
p n ie :

Nr. 740C1.
Escme Domin6 1

Gratulationes et vota, qnae Comitia Regni 
Galiciae et Lodoineriae cum rnagno Duoatu Gra 
coviensi litttris eleganti stuło et decora forma 
couscriptis Summo Pontifici qainquagesimum ab 
iuito Sacerdotio annum celebianti, obtulerunt, eo 
acceptiora SanMitati Suae fuere, quo maiori di- 
iectioue duas, qnae regionem incolunt gentes Au- 
g'istu3 Pontifex prosequ.tur.

Peculiari itnque iucunditaie et solatio affee- 
tus est ex his litteris perspiciens quo inwicem a- 
more et devotione utriusque ritus fidelcs erga 
Sanctam Sedem et erga Se ferautur.

Feryenter binc a Deo petit ut ńdem, quam 
hucuique integram seivaruut constanter, onu ibus 
contranis illeeebris spretis, corde et operibus tue 
autur.

Ita RegDi et Mzgui Ducatus fideles patriae 
non minus, quam ammarum eałuti consultnt et 
de Romana Sede numjuam bene mereri desi- 
nent.

Iulerim vero Sunamus Poutifex plurimas Co- 
m.tiis gratias agens, Tibi nob.lissimo corum Pr&e- 
sidi ac utnusijue ritus fiielibus Apostołicam Be- 
nedictionem ex intitno corde depromptam pera- 
munter impertit.

Tibi, Exeme Domine
Addietissimus 

M. Gard. Ilampolla, m. p.
Romae 15 Februarii 1888.

Exjmo Duo Joanni Comiu 
Tarnowski

Martsralco Regui Galiciae et Lodoineriae 
cum Maguo Ducatu Cracoriensi

Leopolim.
(W tłumaczeniu polskiemj:

Dostojny P a n ie !
Życzenia i hołdy, które Sejm Królestwa Ga­

li, ji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skitm w adre-sie o etylu wytwornym a formie o- 
zdobnej złożył Najwyższemu Pasterzowi, obcho­
dzącemu p.ęćdziesiątą rocznicę Kapłaństwu, były 
tem przyjemniejsze Jego świątobliwości, iż wielką 
miłością ogarnia oba ludy ów kraj zamiesz­
kujące.

To też niezwykłej radości i pociechy doznał 
Ojciec święty, poznając z owego adresu, jaką na­
wzajem miłością i jukiem przy wiązaniem wierni 
obu obrządków do Stolicy świętej i do Niego są 
przejęci.

Gorąco przeto błaga Boga, aby tej wiary, w 
której wytrwali dotychczas niezmiennie, stawiając 
czoło wszelkim wrogim pokusom, nadal dochowali 
w sercu i w czyua.cn.

Tym sposobem wierni Królestwa i Wielkiego 
Księstwa okażą się równie dbałymi o dubro o j ­
czyzny, juk o zbawienie dusz swoich i nigdy nie 
przestaną chlubne zasługiwać się około Stolicy 
Apostolskiej.

Obecnie zaś Naj wyższy Kapłan, składając 
Sejmowi szczerą podziękę, Tobie, Dostojny Mar­
szalku i wiernjm obu obrządków Apostolskiego 
Błogosławieństwa z głębi Berca na., miłości wiej u- 
dziela.

W Rzymie 15 lutego 1888.
Z najwyzszem poważaniem

I i  K u r d .  Rampolla.
Do Jego Exeelencji J W. Hrabiego 

Tarnowskiego 
Marszałka Sejmu Galicji i Lodomerji

z W. Księstwem Krakowskiem
we Lwowie.

II. Oiczjt „0 I to n ji  w Polsce."
Treść drugiego odczytu ks. Stanisława Za- 

łęskiego jeszcze trudn.ej powtórzyć, niż pierw­
szego. Tu cyfry, nazwiska, nazwy i formułai pię­
trzą się jedne na drugich, podobne do siebie, a 
przecież różne i tyle tego wszystkiego, że spory 
tom się nabierze o rzeczy całkiem nowej, z k tó­

rej niepodobna bez błędów zdać sprawy z je ­
dnego słyszenia. Zostaje więc chyba powtórzyć 
jeno to, co jako najmniej zawiłe, najsnadniej 
utkwiło w pamięci, opuszczając przytem nazwi­
ska wybitnych działaczy w masoństwie i dokła­
dne daty wypadków. Sprawozdanie nasze będzie 
więc znowuż tylko bardzo pobieżnym programem 
pracy ks. St. Załęsk"igo. Kogoby ten program 
rozciekawił do samej pracy, ten ją z czasem znaj­
dzie w krakowskim miesięczniku Fizegląd Po- 
wseechny.

Wiemy już, że bajeczny początek mason 
stwa sięga conajmniej XIV wieku, ale skonsoli­
dowane zupełnie i z całą świadomością swych 
celów występuje ono dopiero na początku wieku 
ośmnastego w Anglji. Osłabione walką domową
0 style renesansowy i gotycki, niektóra stówa 
rzyszenia, „Budowniczych* uciekły się pod surzy- 
dia możnych w kapitały protektorów, zwolenni­
ków gn stycyzmu, a ci, za pomoc materjalną tym 
rzemieślniczym stowarzyszeniom, zarażonym już 
sekciarstwem przez stosuuki z tajnymi zw.ązkami 
po-templarjuszowskiemi, wprowadzili do stówa 
rryszeń element filozoficzny, aatiehrześ* iański, i 
tak się stato, że pierwotny cel związków „Budo­
wniczych" (wznoszenie gmachów) powoii znikać 
zaczął, ustępując miejsca nowemu celowi: prze­
budowie gmachu etycznego — odebrześcianieniu 
społeczeństw.

Odrazu powstały w Anglii dwie loże: Szko­
cka i Rotanego Krzyża, ale w kilkanaście lat 
potem złączyły si^- one w jednę lożę Wielkiego 
Wschodu Anglji i teraz, jak Chrystus Pan roz­
syłał ńpostołów po świecie, tak ona wysłała 
swych nauczycieli i oto w rok potem w Paryżu 
już było kilka liż  masońskich; te loże zrazu 
dependowaly od loży londyńskiej, lecz potem 
oderwały s.ę od niej i wskutek tego w ich łonie 
wybuchła rewolucja : jeJui członkowie byli za 
oderwaniem się, inni przeciw, loża londyńska 
rzuciła klątwę na apostatów, ale w sześć lat po­
tem prz\stała na separację i tak powstała druga 
wielka loża, loża Wielkiego Wschodu Francji. 
Odtąd już z biegiem czasu we wszystkich kra­
jach zaczęły powstawać samodzielne Wielkie lo­
że, ale pomimo tego wszyscy masoni byli sobie 
braćmi i cel ścigali jeden, a tylko zewnętrznemi 
urządzeniami cokolwiek się różnili, iuriych kolo­
rów m_eh szarfy i inaczej się dzielili nr stopnie. 
Tak np. Francuzom za długą się wydała hierar­
chiczna drabina Szkockiego rytu, mająca t.ż 33 
stopni, więc zredukuwnh ją do siedmiu. Jednak, 
pierwsze od dołu trzy stopnie we wszystkich ry- 
ta ih  były i są do dziś jedne; ucznia, czeladnika
1 mistrza; te nazwano „symbolicznemu* i taką 
nazwę do dziś one m a ją ; wyżej idą ,,kawaloro 
wie“ czwartego, piątego i t d. stopnia, potem 
następują stopnie „wielkiego mówcy11, „wielkiego 
jałmuzniKa“, „wielkiego sędzi'1, aż wreszcie na 
szczycie stoi „wielki mistrz'1 loży Wielkiego 
Wschodu N. N.

Wielkiego Wschodu... Dla czego masoni tak 
Wschód umiłowali? Przypomnijmy sobie tezę 
gnostyków. Bóg, czyli „wielki duch*, jest, ale 
nieczynny, apatyczny, obojętny na wszystko. 
Więc człowiek, najrozumniejsze stworzenie na 
świecie, nie ma pana nad sobą, zatem jest sobie 
panem, sobie bogiem ; prosta to droga do ubó­
stwiania materji, ożywionej rozumem i wolą, a że 
materja żyje i rozmnażać się może tylko pod wpły­
wem ciepła i światła, więc masoni mają nabo­
żeństwo do słońca. Krom tej okoliczności, jest 
jeszcze inna. Uważając się za sobie-pana, sobie- 
Loga, trudno me być pyszałkiem. Są w ię c  nimi 
masoni i myślą, że przed nimi była ciemność, 
jak cXmno na ziemi przed wschodem słońca. 
Jak gdy ono, wschodząc, rzuca zaraz snopy o-
iywczego światła, ta k i  oni, powstawszy wjakiemś 
społeczeństwie, wnet je oświecają ; — stąd to
YY schód się zaplątał do tytułu ich lóż i w sa­
mych lożach mistrz siedzi przy wschodniej 
ścianie pokoju, a wszyscy bracia masonie nazy­
wają się także „światłami*. I tak n. p. nie mówią: 
komisja z pięciu członków, albo z pięciu maso 
nów, ale mówią z pięciu „światsł*.

Trzech stopni są loże. „Symboliczne* są 
najniższe i tych najwięcej. W Polsce było ich 
33 w różnych miastach a w niektórych po Kilka. 
Potem idą drugiego rzędu loże, „kapitularne*, 
dyrygujące „symboliczuemi* ; tych mieliśmy 4 — 
w Warszawie, Wilnie, Dubnie (wolyńskiem) i 
Mińsku (litewskim) po jednej. Wreszcie na czele 
wszystkich lóż. stoi jedna loża „Wielkiego Wscho­
du*. W Polsce rezydowała ona w Warszawie i 
nazywała się lożą „Wielkiego Wschodu Polski*. 
Ale niektóre loź6 miały jeszcze specjalne nazwy; 
była na przykład u nas „loża Mopsów* i w niej 
stał metalowy posążek mopsa z zadartym o-
gonem. Tego psa członkowie, wchodząc, całowali 
w mordkę.

Każde społeczeństwo, zamknięte w sobie, 
ma trojaką władzę, więc i masoni tak się urzą 
dzili. Władza a d m i n i s t r a c y j n a  należała u 
nich do „warsztatu*, t. j. do urzędników loży, a 
ów warsztat składał się z mistrza, dozorcy pier­
wszego, dozorcy drugiego, kaznodziei, czy)' mów­
cy, jałmużnika i sędziego. Tyle osób składało 
warsztat w lożacb „symbolicznych* ; w „kapitu- 
laraych* było o paru więcej, a w „Wielkiej loży* 
jaszcze więcej, kilkunastu, i tu Oprócz wymienio­
nych dygnitarzy byli: kawaler pierwszy, kawaler 
drugi i t. d. oraz i ikwizytor. Władza p r a w o ­
d a w c z a  należała do delegatów od lóż prowin­
cjonalnych. Zwołani przez Wielkiego Mistrza, 
zjeżdżali się ci deleg.tc. i tworzyli Bejm k na 
którym uchwały zapadały większością głosów. 
Każdy miał głos jiden. a Wielki Mistrz — dwa. 
Wreszcie władza d o g m a t y c z n a ,  niby reli­
gijna, spoczywała w rękach „Wielkiej Kapituły*, 
urzęaUjącej przy łozy Wielkiego Wschodu i skła­
dająca się z 25-ciu „świateł*.

Teraz zobaczmy jak  wygląda lokal loży 
Skłaua się on z trzech komnat. Pierwsza — to 
zwyczajna szatnia. Tu siedzi odźwierny i wpuszcza 
„braci*, którzy się wykażą ustanowionymi zna­
kami. Pokój drugi nazywa się „pokutniczym*. 
Jest on cały obity czarnym suknem, a na niem 
*ą białe kabalistyczne znaki. Po środku stoi stół, 
także czarnym suknem pokryty, na D irn trupia 
głowa i lampka. Pokój trzeci — to już właściwa 
loża i świątynia zarazem. Wprost wejścia, przy 
wschodniej ścianie, stoi na podwyższeniu a pod 
baldachimem tron m .s trza ; przed nim stół a na 
nim młotek drewniany lub z kości, kielnia, cyr­
kiel, trójkąt i pion — narzędzia Wielkiego Bu 
downiczegu świata. W tej samej prostej iinji od 
drzwi wcbudowycb do tronu, prawie na środku 
komnaty, stoi ołtarz — zwykły stół, na nim 
Ewangelja i świece; przed ołtarzem, na ziemi, 
kabalistyczny dywan z podobizną Salomonowej 
świątyni z drzewami akacji i mnóstwem jakichś 
znasów. Środek komnaty zostaje pusty, członko­
wie siedzą po prawej i po lewej stronie; p ra ­
wa (od mistrza patrząc), oznaczona literą J ,  
jest miejscem uczn.ów, a lewa pod literą B  — 
miejscem czeladników. Zresztą czeladnicy mogą 
siedzisć i po stronie J .  Te zaś litery J  i B  są 
początkowemi w nazwach owycn dwóch kolumn,

na których się opierała Salomonowa świątynia. 
Członkowie „warsztatu11 siedzą po obu stronach 
tronu.

Ilierarehja i etyk>eta przestrzegają się 
ściśle, a nie ma w niej nic, coby przypominało 
równość demokratyczną. Mistrz nie mówi do 
wszystkich, tylko do pierwszego dozorcy, ten po­
wtarza dozorcy drugiemu i tak wiadomość docho­
dzi do ogółu „braci". NaprzyLfad tak się zagaj* 
posiedcenie:

M i s t r z :  Dozorco pierwszy! Co jest teraz 
na świecie ?

D o z o r c a  I. Sprawiedliwy i doskonały! 
Teraz samo południe.

Mi s t r z .  Jeśli teraz samo południe, więc 
oznajm, że mam zamiar otworzyć tę cnotliwą i 
doskonałą lożę trzema uderzeniami młotka.

D o z o r c a  I do dozorcy Ił-giego. Spra­
wiedliwy i doskonały mistrz ma zamiar stworzyć 
tę cnoJiwą i doskonałą lożę trzema uderzeniami 
młotka.

To samo powtarza dozoica drugi Dasięp- 
nemu członkow:, warsztatu, ten podaje dalej i 
tak wiadomość dochodzi do braci. Wówczas 
mistrz uderza trzy razy młotkiem.

Wszyscy masoni są w białych rękawiczkach, 
z masońskim orderem, zawieszonym przez szyję 
na tasiemce, przy szpadach, szarfach i z fartusz­
kami takiej wielkości, jak dziecinne chusteczki. 
Na tych fartuszkach w środku jest wyszyta po­
dobizna Salomonowej świątyni, a po bokach — 
drzewa akacji i kabalistyczne znaki, w górze zaś 
gwiazda. Mistrz oprócz tego ma jeszcze na so­
bie dalmatykę, zupełnie podobną krojem do or­
natu, w którym kapłan rzymsko-katolicki przy­
stępuje do Mszy Świętej. Na tej dalmatyce, z 
przodu i z tyłu, są ogromne kizyże.

Krzyż, godło Zbawiciela, na dalmatyce mi­
strza; Ewangelja na ołtarzu masońskim. Jak się 
to znalazło mięazy masonami, kiedy oni dążą do 
antichrześcjańskiego celu?

Jest to podstęp. Wytłumaczymy to w na­
stępnym numerze, bo dzisiejszego nie możemy 
przeładować tem opowiadaniem, a do końca je­
szcze daleko. Tu jednak, żeby zaspokoić słuszną 
ciekawość czytelników, powiemy, że krzyż u ma­
sonów jest symbolem — zg’.duijcie, państwo, 
czego? — krzyżowania rosi A Ewaagelja nazywa 
się u nich „mądrą księgą *

Może już się domyślacie, dla czego właśnie tę 
„mądrą księgę*, a nie inną ze swej bibljoteki po­
łożyli ua swym ołtarzu?

Z  izby sądowej.
Nadużycia w lwowskim urtędzie clowym.
W listopadzie r. z. toczyła się w tutejszym 

sądzm karnym rozprawa przeciw Karpowi i tow.
0 nadużycie władzy urzędowej.

Sprawa ta stała się tem głośną, iż ława 
obrońców złożyła jednogłośnie manaat obrończy, 
mau.festując tem swoje niezadowolnieuie z po- 
stępowanii Trybunału. Trybunał wobec podobne­
go kroku pp. obrońców skazał ich na karę pie­
niężną, a zarazem wyznaczył z grona urzędni­
ków sądowych trzech obrońców, którzy jednak 
dla krótkości czasu obrony podjąć się nie mogli
1 rozprawę odroczono do następnej ładencji na 
koszt tych pp. obrońców, którzy swój mandat 
złożyli.

Jednocześnie zawezwał Trybunał Wydział 
Izby adwokackiej do wyznaczeń.a obrońców kar­
nych z urzędu dla obżałowanych, gdyż nie wszy­
scy oskarżeni zualeźć mogli dla siebie obroń 
ców, któizyby dobrowolnie obowiązku tego się 
podjęli.

Wydział Izby adwokackiej w y z n a c z y ł  
j a k o  o b r o ń c ó w  z u r i ę d u  t y c h  s a ­
m y c h  o b r o ń c ó w  karnych, którzy w poprze 
duirn procesie w tej samej sprawie złożyli jedno­
głośnie swój mandat, z wyjątkiem dra Tadeusza 
Szydłowskiego.

Tak w.ęc na ławie obrońców zasiedli pp. 
adwokaci dr. Maks, dr. Dulęba i dr. Popiel, 
tudzież pp. obrońcy w sprawach karnych dr. So- 
łowij i Loewcnstem. Dr. Dziędzielewicz przjją! 
dobrowolnie obronę oskarżonego Rolnego.

Prokurarorję państwa zastępuje jak poprze­
dnio zust. prok. p. Ilsyderer.

Prezydjum sądu wyższego delsgownło pono­
wnie p. radzcę Malarkiewicza jako przewodni­
czącego, zaś pp. radzców Bogdaui’ego i Majew­
skiego, jako wotantów. W skład Trybunału wcho­
dzi sekretarz p. Domiczek jako zastępca na wypa­
dek słabości jednego z wotantów i auskultant 
Tarasowicz jak protokolant.

W skład ławy sędziów pitysięgłych wcho­
dzą pp.: Welichowski Jsn, Spernold Jeizy, Kro- 
bicki Wiktor, Biliński Teodor, Wiesner Franci­
szek, Żółkiewski Karol, Potocki Jan, Dziejowski 
Jan, Brolik Jan, Focfct Karol, Szwenk Mikołaj, 
Aiuałowicz Szymon.

Za zgodą prokuratorji i ławy obrońców od­
stąpiono od zwykłego trybu losowania 2 zastęp­
ców przysięgłych, natomiast wylosowano trzech, 
a to : dr. Henryka Natausolina, adw,, Alfreda Le- 
wakowskiego i Jana Tychoniewirza.

Pierwotnie do grona sędziów przysięgłych 
wylosowauy został m.ędzy innymi także niejaki 
Karp, lecz ten oświadczył, iż jest krewnym oskar­
żonego. Mimo usilnych a głośnych protestacyj 
oskarżonego aa żądanie dr. Nathausona zo ­
stał przy dęgły Karp wyeliminowany.

Przed rozpoczęciem czytania aktu oskarże­
nia, zażądali obrońcy, by zeznania oskarżonych i 
świadków były przez zaprzysiężonych stenogra­
fów spisywane. Trybunał przychylił się do tego 
żądania i jako stenografów do toczącej się roz­
prawy zaprzysiągł pp, Struszkiewicza, kandydata 
adwokackiego i W Silbersteina, koresnondenta 
dzienników wiedeńskich. Mimochodem zauważyć 
należy, iż zaprzysiężenie p. Silbersteina nie od­
było się po formie prawem przepisanej, gayż p. 
Silberstein, izraelita, przysięgał na torę bez ka­
pelusza na głowie, co się sprzeciwia przyjętemu 
rytuałowi.

Wszyscy oskarżeni, a więc Karp, Petry, 
Rolny i Puszczyński, Koppel i Majer R a p p a p o r t y  
zajęl. miejsce na ławie oskarżonych.

O godzinie 9'/a rozpoczęto odczytywać akt 
oskarżenia. 0  trzy kwadranse na 11 skończono 
czytanie aktu oskarżenia, poczem przewodniczący 
zawezwał wszystk.ch oskarżonych do opuszczenia 
sali, z wyjątkiem oskarżonego Karpa.

Pytanie Trybunału, czy poczuwa się do wi­
ny, zaprzeczył Karp stanowczo, a zarazem prosił, 
aby mu było wolno bronić się w języku niemie­
ckim.

Trybunał przychylił się do jego prośby lecz 
zrobił go uważnym, iż pp. przysięgli lepiej wła­
dają językiem polskim, aniżeli ntemieokim. — 
Wobec tego Karp przemawia w języku pol­
skim.

Przed trzema miesiącami podaliśmy szcze­
gółowo przebieg całej rozprawy, a dzisiaj poda­
jemy obronę oskarżonych tylko w krótkiem stre­
szczeniu.

W r. 1883 miał oskarżony Karp sklepik ko­
rzenny, jednakże interes źle mu szedł i dla tego 
postanowił sklep zwinąć i starać się o jakąś inną 
posadę. W połowie roku 1883 ogłoszono konkurs 
na zaprzysiężonego tragarza przy lwowskim urzę­
dzie cłowym i Karp wniósł odpowiednie podanie 
Jo krajowej Dyrekcji skarbu, a srm wyjechał za 
interesami do Wiednia. W Wiedniu handlował, 
jak sam się wyraził, ,ot, jak żydzi.* Kupował 
stare rzeczy i sprzedawał je z zarobkiem.

W tym samym roku otrzymał dekret nn tra ­
garza i złożył pisemue zaprzysiężone oświadcze­
nie, iż bezstronnie i uczciwie obowiązki swoje 
pełnić będzie, a mianowicie, iż „nie wyda nigdy 
żadnych towarów z m agazynu, dopóki n;e 
przekona się naocznie , iż są one należycie 
oclone.*

Oskarżony twierdzi, że wcale na to zastrzeże­
nie nie przysięgał. „P. naczelnik mnie raz zaprzy­
siągł,* mówi Karp „a za kilka dni kazał podpi­
sać mi jakiś papier i ja  nie witm co podpi­
sywałem.*

Na wniosek jednego z sędziów przysię 
głycb rozprawę odroczono do godziny 12 V* w po­
łudnie.

Lwów , dnia 27 lutego.
P rze n ies ie n ia .  J. E. Pan minister sprawie­

dliwości przeniósł notarjuszów: Antoniego Niementow- 
skit-go z Żółkwi do Kołomyji i Józefa Hayda z Grzy- 
małowa do Żółkwi

Pan minister sp raw  wewnętrznych przeniósł c. k. 
starostów : Norberta Lorscha, z Buczaoza do Horo- 
denki; Zjgmauta Malinka, z Horodenki i o  Radek; 
dr. Teofila Sozańikiego, z Rndek do Skałatu i Jana 
Jahnera, zs Skałitu  do Przemyślan; tudzież c. k. 
sekretarza Namiestnictwa i kierownika Starostwa w 
Dąbrów ej, Emila Schatta, z Dąbrowej do Buczacza, 
poruczając ma kierownictwo tumtejjzego Starostwa; 
oraz przeznaczył c. k. storostę, Bjgusiawa Kieizkow- 
ikiego, do Dąbrowej.

W ybór u z u p e łn ia ją c y .  Ponieważ rozpisa tyLa 
dzień 6 lutego 1883 r. wybór uzuptłniający jednego 
c.łonka Rady powiatowtj w Drohobyczu, z miasta 
Drohobycza, dla braku kompletu Rady gmiunej, uie 
przyszedł do Bkutku; przeto tozpisauy został ponow­
nie wybór uzupełń.ający jednigo członka tej Rady 
powiatowej z miasta Diohobycza na dz.eu 22 marca b. r.

K o n fe re n c ja  I ks. S t .  Z a łę s k ie g o  T. J. 
na temat: „Go to jest człowiek?* ściągnęła dc 2000 
słuchaczów od najwyższyih dyguiUrzy aż do wy- 
kształceńszych lndzt pracy. Młodzież uniwersytecka 
w szczuplej stoiuukowo znalazła się liczbie. Ks. Z. 
rozwinął filozoficzne pojęcie człowiciia według różnych 
systemów naukowych —  wyjaśnił słowa Psalmu 8 
„umiejszyłtś go coś mnie, od aniołów,* dowiódł istot­
nej ró*mcy między człowiekiem a zwierzęc.em, du­
chowości i nieśmiertelności duszy ludzkiej, YTyk.ado j a ­
snego potoczystego słuthauo z wytężoną uwsgą w śioa 
ciszy p ras ie  uroczystej. K nfereucja II dz.siaj w po- 
nieoziałek także o goazini* 7 o tem „co godność 
człowiek* podnuii i uztcuia i o tem co ją  poniża i 
gorzej iwierzęcia upadla.*

O d d z ia ł  Ł a ń c u c k o -J a ro s ła w s k i  c. k. ganc. 
Towarzystwa gospodarskiego urządza w dniach 26 i 
27 maja 1888 r. wys.awę przeglądową w.az z pre- 
niowsniem bydła i koni właścicieli mniejsz ch posia 
dlości, oraz bydła i  obór zarodowych, koni po Arde- 
nacii i wystawę przemysłu domowego z powiatów 
Laócuck.ego i Jarosławskiego w m ieśae Przeworsku.

W y staw a  o d b ęd zie  się w o g ro d z ie  pa łacow ym . 
Włhśc.citsle bydła, mający zamiar obesłać wyitawę, 
winni uwiadomić o tem bąiź  uitnie, bądź pisemnie 
sekretarza tejże Teofila Kaiuńskiego w Przeworsku, 
wymieniając dokładnie ilość i jodzaj sztuk i to naj­
dalej do dnia 10 maja b. r., gdyż późniejsze zgło- 
n e n ia  uwzględnione nie zostaną.

Mamy nadńeję, i i  wyitawa ta  będzie iicznie 
obesłaną, oraz że w ten sposób doniosły jej cel, 
przegląd stanu chowu bydła i koni włościańskich 
i obudzenie zamiłowania do coraz więksfego postępu 
w chowie inwentarza i w ważnej gałęzi przemysłu 
domowego osiągniętym zostanie.

D o k to ra t .  Pan Zygmunt Biamuald, Paweł K u­
liński, rodem z Tarnopola w Galicji, otrzymał na 
uniwersytecie krakowiklm stopień dia praw.

P o s p o li te  ruszen ie .  Wedle orzeczenia try­
bunału administracyjnego należą do pospolitego ro ­
szenia i ci, którzy się wyKnpili od wojska.

Z  K o ła  l i te ra c k ie g o .  Posiedzenie komitetu 
odczytowego odbędzie się d u ś  o godzinie 6-ej wie­
czorem.

Ruoh p o c ią g ó w  na przestrzeni Stryj-Chyrów 
został wstrzymany wskutek zasp śnieżnych.

N ekroiogja . Knnegunda z bar. Konopków 
Kotarska zmarła w Kołaczycach.

Antoni Nawrocki, właściciel realnośji, zmarł 
wczo.aj we Lwowie w 64 roku życia.

O d c z y t  Wojciecha hr. Dzieduszyckiego, zapo­
wiedziany na sobotę ubiegłą, nie mógł się odbyć z po­
wodu chwilowej niedyspozycji szan. preiegenta. Od­
czyt odbyć się ma we srodę dnia 29 b. m.

21 r o c z n ic ę  z a ło ż e n ia  „ S o k o ła *  obchodzo­
no onegdaj publicznym pop.sem uczniów Uroczystość 
rozpoczął prezes p. Krówczyński piękną przemową. 
Nastąpiły pochody, ćwiczenia na przyrządach i wspólne. 
Publiczność nader liczni# zgromadzona była zdumio­
na karnością, panującą w szeregach gimnastyków 
oraz wynikiem ćwiczeń, dowudzących o wyrobionej 
sile i zręczności. To te i  oklaskiwano hucznie pro­
dukcje mtłych gimnastyków. Po ćwiczeniach „szczy­
tnych* w których brali udział starsi gimnastycy, wrę­
czyli uczniowie nauczycielowi p. Durskiemu piękny 
podarunek. Kierownictwo oddziałów spoczywało w r ę ­
kach pp. Cenara, Dnrsitiego i Tyblewicza. Popis za­
kończył p. Durski, stosownem przemówień; am w któ- 
rtm podoiósł zn aczen ie  gimnastyki szkolnej, wolnej 
od wszelkiego niebezpieczeństwa. Po popisie odbyła 
się wspólna uczta.

Z  S an o k a  nam donoszą: Tutejszy oddział T o ­
warzystwa gosoodarskiego, powziąwszy zamiar nało­
żenia „Towarzystwa hodowlanego,* zrealizował tę 
myśl na swem posiedzenia odbytem przed kilku dnia­
mi. Komitet nowego Towarzystwa został już wybrany 
a prezesem jego jest p. Kaumierz Wiktor i  Zarszy­
na, sekretarzem zaś p. August Rylski z Sanoka. Od 
dość już dawna pos ada sanocka ziemia dwie słynne 
obory, jednę w Trześniowie, założoną przez ś. p. Texto- 
rysową; drngą w W dowie założoną i świetnie p ro ­
wadzoną przez p. Teofila Ostaszewskiego. Za tym przy­
kładem poszli bliżsi i dulsi sąsiedzi, tak, że dzisiaj 
sanockie obory mogą śmiało rywalizować z zagranicz­
nemu A między młośemi zarodowe.ni oborami w sa ­
nockim zasługuje ca wyszczególnienie obora p. W ła­
dysława Morawskiego w Odrzechowej. Doszło jnż na­
wet do tego, że sanockie obory zamiast sprowadzać 
rozpłodników z zagranicy dla ulepszenia własnej rasy 
bydła, są w możności zaopatrywać teraz inne po­
wiaty we własny produkt wytworzonej już sanockiej 
rasy.

To też szczerze cieszyć się należy, że teraz przez 
założenie „Towarzystwa hodowlanego* prąci, t* sa­
nocki h ziemian wzmoże się znacznie w siły i roz­
szerzy się na Kraj cały, daj ,c  zachętę innym okoli­
com, aby zauuaBt biauać nad złą dolą rolnictwa, sza- 1
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* kały w tem samem rolnictwie środków zaradczych do 
odpit rania spadających na nie coraz te nowych i co- 
taz to cięższych ciosów. Dlatego też postępowanie 
obywateli sanockich, którzy zbawienną myśl powzięli 
i w ciąga 4 tygodni w czyn w ją zamienili, zasłognje 
na podanie do publicznej wiadomości, a z pewnością 
każdy z naszych ziemian, przeczytawszy o powstaniu 
nowego pożytecznego Towarzystwa, przeszłe mu z 
głębi serca gorące życzenia pomyślności i tak naj­
piękniejszego rozwoju.

Stefun Ostoja
M r ó z  doszedł dziś o 7 rano do —  15° R. a 

w południe wskazywał jeszcze termometer w cienia 
— 5° R.

Z  R z e s z o w a  donoszą nam, że kuratorja fun­
dacji ś. p. Jana Towarnickiego zaproponowała Wy­
działowi krajowemu rozdział jednorazowych wsparć 
dla uczniów szkół publicznych Do zasilka po 20 złr. 
zaproponowani zos ta l i: Stanisław Pypeć, Michał Sko­
wroński, Jan Balicki, Franciszek Bauer, Jędrzej Ja  
rosiewicz, Władysław Kisielewicz, wszyscy z Rzeszowa, 
Michał Pietrusiewicz, Andrzej Fedyk, Józef Romań­
czuk ze Stanisławowa, Karol Towarnicki, Alfred To- 
warnicki, Edmund Towarnicki ze Lwowa, Emil Mor­
genstern, S teEn Rydel, Ferdynand Wiatrowski, Józef 
Rząsa, Władysław Szajer, Antoni Borcio, Michał 
Kwaśnicki, Stanisław Trzeciak, Edward Wasung, 
Józef Szpile, Ignacy Stein, Fran isztk Strzępek, Woj­
ciech Karaś, Władysław Kochowski, Józef Madej, 
Stanisław Wojuowski, Michał Zugaj, Adam Orłowski, 
Józela Gablenkowska, Ma^ja Eckertówna, Ma ja  Czeppe, 
Marja Strakownic, Stanisława Gedroic z Rzeszowa, 
Kazimierz Rozkosz ze Lwowa, Stanisław Ka,m z N. 
Sącza.

Ś w ietn e polow anie. Z Wołynia nam d o ­
noszą, że w sobotę skończyło się w Szepetówce, mi jątku 
Marji hr. Potockiej, świetne polowanie, którego re­
zultat zapisany zepewne zostanie w rocznikach my­
śliwskich. Oto ani mniej ani więcej tylko 65 dzików 
ubito. Hr. Józet Potocki podejmował azielną drużynę 
myśliwską, złożoną z 7 strzelców, a polowanie trwało 
wszystkiego pięć dni.

Z  S a s s o w a  nam piszą: Byłoby na czasie i 
wielce pożądanem, żeby komitet pogorzelców miasta 
Sassowa zechciał zdać sprawozdanie z czynności swych 
przed publicznością. Zima sroga, wszyscy to czują, 
a najbardziej pogorzelcy. Dla kilku dobrodziejów, 
którzy prywatnie i incegnito, wspierają biedaków 
przez zimę jest za truduo i niepodobna tak zapobiedz 
nędzy, jakby się pragnęło. Publiczność zapomniała, 
iLna czeka i gotowa podwoić datki dla pogorzelców 
dotkniętych zimą. równie straszną jak ogień.Chce jednak 
aby ją  o to poproszono i uwiadomiono, co się stało z 
pieiwszymi datkami. Wypadałoby zdać sprawę jak to 
czynią wszystkie komitety i stowarzyszenia i uwia­
domić publiczność czyli istnieje komitet, czyli też jak 
powiada Ttlrke „zagłębił się w głębokościach/

Napad na p o sła. Do mieszkania posła Perner- 
sterfera we Wiedniu przybył przed dwoma dn ami o 2 
po południu mężczyzna liczący około 30 lat wieku 
i dowiadywał się, kiedy mógłby zastać posła w domu. 
Nieznajomy w rozmowie z żoną posła nadmienił,  it 
musi widzieć się z p. Pernerstorfem w sprawie ja- 
gugoś manuskryptu. Pani P. kazała mu przyjść około 
8 wieczorem. O trzy kwadranse na 8 zjawił się nie­
znajomy znowu, ale już tym razem w towarzystwie 
innego mężczyzny równego wieku. Zaledwie ich wpro­
wadzono do pokoju posła, wymienili oni swe nazwiska : 
Meyer i Wagner i poczęli bić posła giabemi laskami 
po głowie. Pernerstorferowi udało s.ę wyrwać oby­
dwom napastnikom laski , a następnie jednego z nich 
powalić na ziemię. Drugi uciekł tymczasem. Kiedy 
Pernerstofer gonił za nim aby go przytrzymać, uciekł 
i drugi napastnik, pozostawiając kapelusz w rękach 
posła. Przybyła policja skonstatowała wypadek i wzięła 
przedmioty pozostawione w przeihowanie. Obrażeuia, 
Jbkich doznał Perntrs torfer są lekkie. Zamach ten 
zrobił ogromaą sensację. Przypuszczają, że policji 
nie uda się odszukać Bprawców, tembardziej, że do­
tychczas niewiadomo z jakich motywów napasmicy 
dopuścili się brutalnego czynu. Pernerstoifer w ostat­
nich czasach miał wielką mowę w Izbie deputowanych, 
mianowicie w sprawie stowarzyszeń akademickich, 
aie wystąpił w niej przeciw projektowi rządowemu, 
a w duchu liberalnym za młodzieżą. Więc akade­
micy nie mogli mu wyrządzić tej krzywdy. Gdyby to 
istotnie byli akademicy, w takim razie byłby to chy­
ba żart — za daleko posunięty — dla zadokumento­
wania zdania, które ten poseł wjpowiedzisl w Izbie, 
i e  studenci zawize mnszą wyprawiać awantury. J«k 
donoszą z Wiednia Pernerstoifer sam przypuszcza że 
to byli jacyś przebrani oficerowie. Sprawa przedsta­
wia się dość t»jemniczo; być może że jnż jntro na­
dejdą bliższe szczegóły, które pozwolą cokolwiek 
uchylić zasłony z tej tajemnicy.

Z  B e lg rad u  piszą : Videlo, organ Garasza- 
nina ogłosił ciekawy dokument h storyczny. Jestto 
depesza komendanta rosyjskiej armji oblęgająeej Ple* 
wnę, W. ks. Mikołaja Mikołajewicza z d. 11 wrześ­
nia 1877 do króla Ksrola rumuńskiego „W obozie 
Plewna. Spiesz W. ks. mość nam na pomoc. Turcy 
grożą nam zniizczeniem. Wybierz W. ks. m. jakie­
kolwiek miejsce do przejścia Dunaju. Spiesz i nie- 
szczędź środków. Jakiekolwiek postawisz warunki, 
zostaną ci cne przyznane, spiesz tylko, bo sprawa 
rhrześcjaństwa jest w najwyższem niebezpieczeństwie. 
Mikołaj.8 Akt ten zdaje się pochodzić z teki Ga 
raszanina, który był wówczas w rosyjskiej kwaterze. 
Ogłoszenie tego aktu i komentarze, jakie do mej do­
dano mają na celu ostrzeżenie Serbów przed agita­
torami rosyjskimi.

Ś w ię to  w io sn y w  Ja p o n ji. Wiedeńskie sto
w a r z y s z e n i e  ś p i e w a k ó w  m ę s k ic h  u r z ą d z i ł o  21 b. m.
zabawę w sali Zofji we Wiedniu, w której pół W ie­
dnia wzięło udział. Olbrzymia sala udekorowana by­
ła  po Japońsko. Słońce elektryczne rzucało promienie 
na lampiony, chorągwie, małe chatki bambusowe, 
pensjonat p a n i e n  japońskich, na miasto cało, na wzór 
Jedda odtworzone przez pomyślnych aranżerów tej 
zabawy. Przy odgłosie muzyki poruszał się przez sa 
le orszak, którego grupy stanowiły: zgrabne pracz -i 
wiedeńskie, powracające z bieguna północnego po 
dróżnicy, wjazd japońskiej pary młodej, japońska 
szkoła wyzmsniowa, firmy protokołowane japońskie, 
pcnsjoD st młodych cór JapoDji w niebieskich szatach 
z czerwonymi pasami i w końcu „10 powiatów Ja 
ponji8.

Po tej procesji przystąpiono do muzykalnej 
części tej zabawy. Chóry, kuplety, japoński dramat 
p. t. „smok8 i wykonane przez k»pcle wojskowe 
najnowsze tańce podtrzymywały ochoczą zabawę do 
późna. —  Cała zabawa była wypływem urodzonego 
wiedeńczykom humoru.

Z  W ied n ia  24 lutego. Dzisiaj o godz. 9 rano 
rozpoczęto napowrót przerwaną rozprawę. Salę zapel 
niają przeważnie Czesi a między innymi przybyli też 
licznie młodoczechowie z posłem hr. Lazańsky’m na 
czele.

Po odczytaniu inkryminowanych artykułów za­
brał głos oskarżony chcąc jeszcze raz oczyścić się 
w oczach sędziów przysięgłych z wszelkiego podej 
rżenia. W mowie swej oświadczył iż między prote­
ktorami którzy Parlamcntdr’a hojnemi zasilali da t­
kami było także dwóch byłych ministrów anstrjackich; 
jeden z tych był prezydent:m ministrów z początkiem 
roku 1870, drngi zaś był wszechwładnym doradzcą 
korony za czasów rządów absolntnycb. Pierwszy z 
nich ofiarował tylko raz znaczną sarnę na Parlamcn

tdr'a  drugi zaś regularnie obfitemi subsydjami zazna­
czał swe sympatje dla Żiwnego i politycznego kieiun- 
ku czasopisma.

Poczem Trybunał przystąpił do szczegółowego 
przesłuchania dr. Żiwnego na czynione mu zarzuty przez 
prokuratorję. Oskarżony podobnie jak  w swej mowie, 
wypiera się wszelkiej winy, podnosząc na każdym kro­
ku swe lojalne uczucia dla austro-węgierskiej monar- 
chji, które tylekroć zamanifestował w przeróżnych a r ­
tykułach Parlament ar a.

Przesłuchanie Żiwnego zajęło blisko trzy go­
dziny i po jednogodzinnej przerwie rozpoczęto odczyty 
wać znalezione w czasie rewizji u Żiwnego zakwe 
stjonowane listy i pisma. —  Wykazują one jasno, że 
Jarosław Skrejszowski, szwagier Żiwnego, w czasie po­
bytu swego w Rosji otrzymał od wdowy po Aksako- 
wie, Anny Fedorówny, kwotę 100 rsb. rzekomo na 
powrót z Rosji do Auttrji,  dalej listownie otrzymał 
od niejakiego J. Wlimowa Iwan Gregorewicz 30 ru­
bli a Karol Iwanowicz (patronimicon Żiwnego) 500 
rubli.

Młcdy Skrejszowski udawał się też do archi 
msndryty pewnego rosyjskiego klasztoru z prośbą o 
subwencję na dokończenie stndjów lecz prośbie tej zadość 
nie uczyniono. Znaleziono też bruljon listn Skrejazow- 
skiego do cara, w którym petent doaosi o zmianie 
wyznania a zarazem blaga, by car zechciał najłaska- 
wiej synowi znakomitego słowiańskiego pisarza być 
ojcem chrzestnym.

O s k. Ten list nie był wysłany.
P r e z. Skąd to pochodzi że list ów adiesowany 

jest jak do własnego monarchy.
O s k. To zwykła forma adresu.
P r  e z. Tak nie pisze nigdy lojalny poddany 

austrjicki.
Z innych papierów okazujo Bię, że Skrejszowski 

dobrowolnie nie odstąpił od swego zamiaru ltcz stało 
się to w skutek nakazu jednego z dwoizan carskich, 
którc-go Skrejszowski prosił o pośreduictwo w tej 
sprawie. List tego dygnitarza kończy się uwagą, „że 
w korespondencji pomiędzy Słowianami używać nale­
ży tylko języka rosyjskiego*.

W tym samym liście oświadcza ów dworzanin 
że arckimandryta dał już raz 100 rubli a teraz nie 
wierzy w ubóstwo Skrejszowskicgo. Jeżeli Skrej 
szowski chce, to niech sam przybędzie do archimati- 
dryty a być może, że wówczas...

W jednym z listów ptchcdzących od słowiań­
skiego towarzystwa dobroczynności w Petersburgu o- 
świadcza autor, że w Austrji nie panuje dostatecznie 
wielki zapał dla sprawy Wszech Rosji.

Profesor Stefanowicz napisał do Żiwnego list, 
który oskaizony chciał odesłać, że „potoki spływają 
do rosyjskiego morza i nie kulturne lecz polityczne 
zjednoczenie Słowian winno być naszem celem*.

Z pisma „Petersburskiego towarzybtwa dobro­
czynności* odczytuje prezydent następujący ustęp: 
„Jeżeli Austrja Dio przestanie Słowian uciskać, to przy 
pierwszej walce Rosji z Austrją, wszyscy Słowiani sa­
mi oddadzą się w ręce Rosji. Słowianie nigdy nie 
uchwyią za broń w obronie Austrji. Slowiauie wie­
dzą, iż Ro>-ja im sprzyja i że ona jedyną jest dla 
nieb podporą. Hr. Taaffe nie szczędzi pięknych obie 
tnie, bo wie że charakter Słowianin* jest dobrodu­
szny i łatwowierny i można go wodzić na pasku, na 
jakim kto zechce. W słowiańskich gimnazjach uczą 
s ę potajemnie po rosyjsku i każdy Słowianin winien 
umieć i nauczyć się tego języka*.

Prezydent i prokurator czynią Żiwnego uważnym, 
że podobny artykuł wcale nie odpowiada dobroczyn­
nym tenden jom towarzystwa petersburskiego, na co 
Żiwny daje wymijające odpowiedzie.

Poczem przystąpił Trybunsł do przesłuchania 
młodego Sktejszowsktego. Najpierw zapytuje go p re ­
zydent dlaczego przeszedł na prawosławie, czy z prze 
konania czy z innych powodów. S k r e j .  Z przeko­
nania. P r e  z. Czy zna p&n dogmat*... S k r e j .  Wie­
le rzeczy w kościele kstolickim mi gię nie pociobalo. 
P re z .  Pytam czy pan zna dogmata obu wyznań? S k r e j .  
Dogmata wszak są jedne i te same. P r e z .  A to pan 
tego nawet nie wiesz że dogmat o Trójcy św. jest 
zupełnie różDy 1 A więc inne czynniki jak przekonanie 
w grę wchodziły. S k r e j .  Nie chciałem uznawać 
nieomylności papieża... Inne odpowiedzie Skrejszow- 
skiego są równie płytkie i bez znaczenia.

Następu.e przesłuchano świadka Pelikana, któ 
ry również przeszedł na prawosławie lecz ten nic wa 
żnego ani na korzyść ani na niekorzyść Żiwuego nie 
zeznał.

Poczem trybunał przystąpił do odczytania opinji 
starostwa w Ilolleschan i policji wiedeńskiej. Obie noty 
oznaczsją oskarżonego jako gorliwego zwolennika i 
propagatora panslawizmu.

Żiwny w jesieni r. 1885 jeździł Bam do Pe­
tersburga i imał posłuchanie u tamtejszego metropo­
lity, który na cele rozszerzenia prawosławia i pan- 
Blawizmu w Austrji ofiarował 1.000 rubli rocznie, a 
nadto hojnie obdarzył Żiwnego i jsgo rodzinę za 
przejście na prawosławie. Pozostawał on w bliskim 
kontakcie z kapelanem rosyjskiej ambasady we W ie­
dnia, Aleksandrem Nikolajewskim, a  z sympatjamł 
swemi dla Rosji nigdy się nie krył.

Oskarżony wypiera się, jakoby był w Rosji i 
jakoby od metropolity petersburskiego otrzymywał j a ­
kiekolwiek subwencje. Na tem przerwano rozprawę 
do dnia następnego.

O g. 9 rano d. 25 b. m. otworzył prezydent 
dalszy ciąg rozprawy. Pierwszy zabrał głos prokura­
tor p. Loos, który w dosadnych słowach skreślił i 
przodsiawił winę oskarżonego, żądając surowego wy- 
miaiu kary dla podsądnego. Po nim przemawiał 
obrońca dr. Ma-kbreiter, a po replice i duplice udali 
się sędziowie przysięgli na ustęp. Po 2 ]/a naradzie 
ogłosiła ława sędziów przysięgłych swój w erdyk t:
7 głosów uznało Żiwnego winnym, 5 zaś niewinnym. 
Na tej podstawie Trybunał uwolnił Żiwnego od 
oskarżenia.

Prokurator, nie wnosząc zażalenia nieważności, 
żądał zakazu rozpowszechniania inkryminowanych arty ­
kułów, ku czemu Tryhunał się przychylił.

N iebezp iecznego  z łodz ie ja  Leona Górale-
wicza, k tó ry  od dni kilku chodził do pomieszkać niby 
w celu wynajęcia „pokoju kawalerskiego8 i przy tej 
sposobności krsdf, co mu Bię udało, przyaresztowała 
policja. Góralewicz stawiał opór czynny i dopiero 
po długiem szamotaniu poddał się przemocy.

W  C h ic a g o  stracono niedawno 14 letniego 
murzyna. Skazano go na śmierć za to, że zabił sie­
kierą 4 letniego synka swego służbodawcy. Morder­
stwo to popełnił murzynek z obawy przed karą za 
niewystarczające pilnowanie małego chłopca. Skazany 
z zupełnym spokojem szedł na miejsce stracenia. Przed 
wykonaniem egzekucji śpiewał litanje. Agonja trwała
8 minut.

Popłoch w  synagodze. Corr. de l’E s t  do­
nosi, że dnia 25 b. m. podczas uroczystości Hamana 
w bożnicy żydowskiej w Warszawie powstała z nie­
znacznej przyczyny sprzeczka między kobietami obec 
nemi na galerji. Sprzeczka ta przybrała niebawem 
rozmiary znarzuiejsze, powstał ścisk, natłok i popłoch 
w tłumie 5000-cznym i kilka osób znalazło śmierć 
przez uduszenie. Wielu zaś doznało znacznych obrażeń.

Z  W e n e c j i  donoszą o samobójstwie p. Bole­
sława Swiętorzacliiego, wychodź y z Litwy, z gubernji 
miń>ki(j. Po nieszczęsnem powstania 1863 r., p.
Świętorzecki, który wziął w niem udział, wyszedł na 
emigrację do Paiyża, a rząd rosyjski skonfiskował 
ogromnejego dobra i sprzedał je wkrótce potem Rosja­

nom. Żona jego umarła niebawem i została mu tylko 
jedynaczka córka, której wychowaniu poświęcił się n ie­
szczęśliwy ojciec. Przed dziewięcioma laty wydał ją 
zamąż za paua Prozora, obywatela z Litwy, człowieka 
bardzo majętnego, a sam ranny w kampanji 1871 r. 
w której walczył po stronie Francji , w idząc, że Fran­
cuzi lizać poczynają stopy caratn, opuścił Paryi i 
przenióił się do Wenecji, pozbywszy się ostatniego 
złudzenia politytznego. Zniechęcony do świata żył 
odtąd samotnie i wreszcie niedawno targnął się na 
własne życie. Pochowano go na miejscowym cmentarzu.

17 lat w  k o ły sc e .  W Stockerau w Austrji 
ukończyła nie dawno 17 rok życia niejaka Marja 
Schuchmann. Lat 17 żyje ona bezustannie w kołysce, 
w której ją  po urodzenia złożono. Władzy mowy nie 
posiada ona wcale a radość objawia przez gestyknla- 
y ę  ust, podobną do śmiechu. Biedna dziewczyna 
może przyjmować tylko na pół płynne pożywienie, bo 
także w zębach, które są prześliczne, nie ma władzy. 
Sypia bardzo dłogo, często po 48 godzin oez przer­
wy. Gdy zaś nie spi, nie może leżeć ipokojaie, jeno 
ustawicznie ruszają się joj ręce, język i nogi. Le­
karze nznali, że będzie ona żyć bardzo dłogo.

W  M o s k w ie  przyareiztowano w nocy z 15 
na 16 b. m. w domu niejakiej Jerochimy, niedaleko 
dworca kolejowego, 108 osób, mężczyzn i kobiet. 
Wszyscy brali udział w tajnem posiedzeniu. Policji 
doniesiono o tem zebraniu i wysłała ona natychmiast 
swych ajentów do wspomnianego domu. Między uwię­
zionymi znajduje się wielu przestępców politycznych 
od dawna poszukiwanych przez policję i kilku zbie­
gów z Syberji.

Administracja P R Z E G L Ą D U  przypomina 
PP, prenumeratorom, ie  trzyma się tej reguły, iż 
z dniem wygasania abonamentu zawiesza przesyłkę 
Przeglądu. Czyj abonament kończy się zatem z 
dnkm  29 b. m., temu, jeżeli na czas go nie odne 
wi, nie zostanie j u t  wysłany czwartkowy numer 
Przeglądu, noszący datę 1 marca. Uprusza przy- 
tem, przy odnawianiu abonamentu zwracać na to 
uwagę, że prenumerata winna się kończyć z koń­
cem miesiąca i że inaczej Administracja nie przyj­
muje.

Literatura i Sztuka.
* K o n c e r t .  Wczotaj na eitradzie koncertowej 

we Lwowie pojawiła mię jedna z gwiazd na horyzon­
cie sztuki europejskiej. —  Co ona zacz i akąd przy­
bywa? —

Swego czasu zanotowano na scenie w Karlsruhe 
wschód niepokaźnej gwiazdki, panny Zotji Schwarz. 
Nomen omen. Słabo oua świeciła, a przyszłość jej 
przedstawiała się w dość ciemnych barwach, tem b a r ­
dziej, że szkoła niemiecka groziła Jij zmanierowaniem 
głosu w kierunku t. zw, zbytniej czulostkowości. Za 
poradą snmiennych przyjaciół udała się panna Schwarz 
do Paryża, gdzie w ciągu krótkiego czasu Yiardot- 
Garcia postawiła jej głoa należycie i wyzwoliła z nie­
bezpiecznej maniery. O debiutach na scenie Wielkiej 
Opery mowy jsdnak być je u c a e  nie mogło. —  Panna 
Schwarz udała aię tedy do Londynu, gdzie dyrekcja 
teatru Cor.nt-Garden poszukiwała właśnie śpiewaczki 
koloraturowej. Zaśpiewała przed dyrektorem partję 
Rozjny z „Cyrulika*. Dyrektor wysłuchawszy, poże­
gnał aitystkę z chłodem i pow>gą wielkiego władzcy, 
dzierżącego w swem ręku lmy życia artystki, a ona 
w domu oczekiw»ła, rychłoli pojawi się na afiszu. — 
Kilka dni minęło bas wieści, nareszcie pewnego pię­
knego rana zjawia się na afiszu wprawdzie: „Cyrulik 
sewilski*, ale z tą uwagą, że partję Rosyny odśpiewa 
jakaś panna Bianca Bianchi. —  W domu śpiewaczki 
płacz i igrzytanie zębów. Około południa zjawia 
się u niej dyrsktor z miną arcysadowolniosą, a wy­
słuchawszy żalów panny Schwarz i jej matki, odrsekł 
wesoło: „Pociesz się pani: Bianca Bianchi to ty!*
A gdy tak w jednej chwili zmieniła się scenerja, dy­
rektor mówił dalej: „Synowie Albjonu nie znoszą
Schwarzów, ani Weiwów, oni Roienkranzów, ani 
Kreaterbltlmów; zresztą „Schwarz* to bardzo nieobie- 
cujący omen. Będziesz przeto najywsć się Bianchi, 
a dla odróżnienia od innej Bianchi będącej w Londy­
nie, ale jnż starszej, dodałem pani: Bianca.*

Bianca Bianchi debiutowała tedy wieczorem w 
Covent Garden, a powodzenie było ogromne. Wkiótce 
powróciła śpiewaczka do rodzinnego miasta, gdzie ją 
przyjmowano z wielkim tryumfem; Die dłngo jednak 
cieszyła się nią ta scena, gdyż wkrótce otrzymała 
Bianchi engagement do Berlina, a stamtąd do Wie­
dnia, gdzie jnż stale przebywa.

Taka jest historja tej gwiazdy, która w artysty­
cznej swej wędrówce wczoraj zabłysła na estradzie 
w sali „Sokoła8 przepełnionej publicznością po brzegi.

Wyznać musimy, że śpiewaczka, jakkolwiek 
znakomita, nie zrobiła wrażenia tego, jakiego więk­
szość spodziewała się po jej sławie. Miała zresztą 
do walczenia ze wspommnieniami Kochańskiej i Lncci, 
którym nie w każdym względzie wyrównywa. Forsą 
śpiewaczki są wysokie tony, które posiada silne i 
dźwięczne, tryl na wysokich tonach przepyszny, skale 
i pasaże gładko wyrobione; słabą stroną śpiewaczki 
są tony niskie, oraz dzisiaj jeszcze widoczny zły 
wpływ początkowej nauki, który teraz odbija się w 
emisji głosu. N’.by pianista, który nie potrafi nigdy 
wziąć kilku oktaw, nie nadawszy rękom wprzód od­
powiedniego rozmachu, tak i śpiewaczka ta śpiewać 
woże tylko z gwałtownym rozpędem.

Biegnie aż na szczyty wysokiego rejestru ale 
tam juz każdy ton brzmi jakby urwany, oddzielony 
od drugiego nieprzebytą przepaścią. Ta szczególna 
dynamika głosu pozbawia go większego uroku, a 
wszelkie passaże i kadencje czyni suchemi, bez tych 
miękkich odcieni, które tak hojnie złożone są n, p. 
w głosie Kochańskiej. Dodajmy jeszcze, że długo­
letnia działalność na scenzch bardzo wielkich znhz- 
czyła prawie znpełuie piano w glosie Bianchi. Mo­
żna śmiało powiedzieć, że sp:ew jej jest efektowny, 
mistrzowski w atakowaniu wysokich tonów, i w igra­
niu elastycznością rytmu, który śpiewa' zka to przy­
spiesza to zwalnia według chwilowej inspiracji, ale 
nie ma w tym śpiewie tego, co czarnje i za serce 
chwyta. Na to miejsce wprowadza artystka pewność 
i brawur w arjach koloraturowych z oper Donrzet- 
tiego lub Yerdiego, wreszcie szyk  wielki w traktowa­
niu mniejszych piosnek jak n. p. „Si tu connais ce 
pays8, albo A bla :  „Kukułki*, „ W ie s ie *  Tauben*

' 1‘ P‘W  ostatniej chwili artystka zmieniła program 
swego popisu, widać, że śpiewa tylko to do czego 
w danej chwili czuje szczęśliwsze natchn.enie. P u­
bliczność przyjmował* głośną artystkę bardzo sympa­
tycznie a nawet z pewnym eutnzjazmem:

Szczodrze też obd arzo n o  oklaskami panią Marję 
Adelmann-Msjewską i pannę W an d ę  Likendorf, które 
wspólnie z p. dyrektorem Markiem wypełniły resztę 
programu wczorajszego koncertu.

* Kult u m a r ł y c h . 8 P °d ^  G tu,era wyszedł 
w druku pierwszy zeszyt pracy dra Dubanowicza. -  
Praca ta ma na celu zebrać podania utrzymane przez 
wieki w pamięci ludzkiej, skreślić wierny obraz „do­
tychczasowego sposobu c h o w a n ia  ciał, czczenia pamięci 
zmarłych, obrzędów i zwyczajów pogrzebowych* i 
„prryczynić s.ę bodaj cokolwiek do nieodzownie po­
trzebnych zmian dotychczasowego systemu traktowa­
nia zwłok ludzkich.*

Autor wskazuje prze de wszystkim na zgubny

wpływ emanacyj ze zwłok ludzkich rozsianych po po­
bojowiskach. Począwszy od wojen starożytnych, prze­
chodź on kolejno wszystkie większe wyprawy wojen­
ne i wykazuje na datach i cyfrach, jak doniosłą rolę 
w powstawaniu chorób zakaźcych odgrywa niedosta­
teczne zastosowanie względów bygienicznych przy cho­
waniu poległych na polu walki.

Przystępuje nasiępnie antor do omówienia kultu 
umaiłych u starożytnych Greków i Rzymian. I na 
tem kończy się też ten pierwszy zeszyt „Kultu*. 
Wiadomości — jak powiada Bam antor —  z*czer- 
pnięte są z klasyków i cennych dzieł uczonych nie­
mieckich, tudzież Chudzińskiego i Majerskiego.

Rozmaitości.
P o e ta  i lo rd .  Augielski lord F.tzgerald p r a ­

gnął oddawna już poznać poetę Johnsona i kaził go 
pewnego dnia poprosić na obiad. — Johnson stawił 
się, ale odźwierny spojrzawszy na jego skromne ubra 
me, nie chciał go wpnścić. Podczas powstałej stąd 
sprzeczki nadszedł lord, a dowiedziawszy się o jej 
przyczynie, spojrzał zdumiony na poetę i rzeki:

To niemożliwe, żebyś pan był Johnsonem; wy­
glądasz pan, jakbyś nie umia ł powiedzieć „m eee!8 
do barana.

„Meee!8 odpatł Johnson, patrząc na lorda zna­
czącym wzrokiem.

—  Na p o c z tac h  w zeszłym rokn na całym świecie 
poszło w obieg listów 1,174,851,710, codziennie za 
tem w przecięciu 3,200,000.

—  C ie k a w e  w yd a w n ic tw a . V? ostatnim katologu 
czasopism amerykańskich, znajdujemy następuj jee wy 
dawnictwa: Gazeta dla zakochirych bez wzajemno­
ści, Dziennik mód dla Zakładów pogrzebowych, 
Magazyn ilustrowany dla chorych na wątrobę, 
Dziennik dla stróżów nocnych, Python , organ han­
dlarzy wężami, Archiwum cierpiących na bezsen­
ność, Tygodnik dla nie umiejących czytać (?) i G a­
zeta powszechna dla złodziei.

—  W s p a n ia ło m y ś ln o ś ć .  Szef biura do pisarza; 
„Dziś są moje imieniny; (podając tabakierkę) zażyj 
pan na moje zdrowie.8

Część ekonomiczna.
~  G a lie .  Z a k ła d  k re d y to w y  z ie m s k i .  —  Od

dni kilku za jm u ją  się dzienniki w iedtńAie znacznym 
spadkiem karsu , jakiemu ulrgly w ostatnich tygo- 
dniach listy zastawne galic. Zakłada kred. ziemskiego 
na giełdzie wiedeńskiej.

Duchodząc przyczyn, podają jedne witśei jakoby 
przy wypłacie kupcom zaszły zwłoki z powodu nie- 
dostarczonego na czasie pokrycia; inne jakoby w osta­
tnich czasach wypowiedziano w Wiedniu Zakładowi 
lombard znacznej pozycji listów, których Zakład obe­
cnie pozbyć się nie może. WTobec t(go uważaliśmy 
za właściwe zasiągnąć itfosmacyj wyczerpujących i 
pospieszamy ogLsić, te  owe wieści są z gruntu f«ł- 
izywe; że przez czas piętnastoletniego isinienia Za­
kładu nie zaszła nigdy najmaiejsza nieprawijłowość 
ani vr wypłacie kuponów ani w wypłacie wylosowa­
nych dstów, co przecież byłoby natychmiast doszło 
do wiadomości publi. znej i komisarza rządowi go; że 
Zakład nie ma żądny, b zgoła wypowiedzianych sobie 
lombardów w Wiednia, a nawet w tej chwiii żadnych 
listów własnych na sprzedaż; że wreszcie nie zaszło 
w ogóle nic takiego, coby w czemkolwiek bezpieczeń 
stwo listów zastawnych tego Zakładu, które zresztą 
są pupil»rmemi hipotekami pokryte, narażało.

0*tatni kupon wypłacony został w dniu 1 listo­
pada roku zeszłego, a następny przypada do wypłaty 
I imaja i b . ; wylosowane zaś listy wypłacone zostały 
dnia 1 bm.

Wisści zatem owe, niepokoić publiczność mogą­
ce, mają swą podstawę jedynie tylko w spekulacji 
giełdowej.

W ie d e ń  25 lutego. 
(Z). Ostatnie wiadomości polityczne nie są 

stanie dać giełdzie żadnej dyrektywy co do 
dalszego zachowania, bo dopóki dyskusja o pro­
pozycjach bułgarskich obraca się w granicach 
artykułów dziennikarskich, nie mają giełdy po­
wodu do zaniechania swego ostrożnego i wycze­
kującego stanowiska. Dlatego ani ponowne wy­
wody Norddeutscherki ani argumenfa Norda nie 
zainteresowały zbyt mocno spekulacji, tem 1 ar 
dziej zaś nie mogły stać się punktem wyjścia do 
nowych operacyj. Dla tego też zastój jak da­
wniej znamionował także larg dzisiejszy, słabej 
zaś oscylacji kursów, jakie tu i ówdzie miały 
miejsce, była powodem dalsza obniżka rubla w 
Berlinie. W ogólności jednak postawa giełdy nie 
była dziś słabsza, niż wczoraj, kursa zaś nie­
które stały dziś wyżej. Kilka traneakcyj wyko­
nano w akcjach parowej żeglugi.

Notowano:
K redyty  aus tr jack ie  268 ‘50, węgierskie 

269 75, angłobanki 98 75, uniony 96 '— , bank- 
vereiny 81 75, laende rbank i  203 ‘75, ludwiki 
1 9150 ,  czerniowieckie 205 ‘75, r e n ta  wspólna 
77 55, s re b rn a  78 75, z ło ta  a u s tr jac k a  108 25, 
pap ierow a 5n/0 92 50, z ło ta  węgierska 96 ‘40, p a ­
pierowa 5 n/0 82 85, ru b e l  1 0 3 3/4.

lińskim, nie zajmie w tej chwili bard.iej okre­
ślonego stanowiska.

P a ry ż  27 lutego. W Gap został wybrany 
Flourens, w Saint-Etienne republikański kandy­
dat. Bculanger otrzymał w Saint Etienne i w Di­
jon liczne głosy. Wybór jen. De L&cretelle w 
At gers jest zapewniony. W ogóle wybrano wczo­
raj 4 republikanów, 2 radj kałów i jednego kon­
serwatystę. W dwóch miejscowościach zarządzono 
wybory ściślejsze.

R zym  27 lutego. Wczoraj z lyceum Yis- 
conticb odbył się obchód pamiątkowy spalonego 
apostaty (iiordana Bruna. Na obchodzie byli 
Cnspi, oraz ministrowie oświaty i sprawiedliwo­
ści. Po obcuodzie udały się stowarzyszenia stu­
denckie na 'ampo Fiori, gdzie Bruno spalony 
został. L powodu demonstracyj, które później 
zaszły, kilku studentów uwięziono, ale wkrótce 
wypuszczono na wolność. Nie zaszły żadoe za­
burzenia

San R e m o  27 lutego. Badania piersi na­
stępcy tronu przez Kussmaula przeprowadzone, 
nie okazały żadnego zaatakowania pluc. Pacjent 
miał wczoraj dzień śiednio dobry. Mówią, że 
Bergmann i Kussmaull wyjadą w poniedziałek.

Nadesłane.

Papiery wartcściowe i monety
U  u  p u ; j  ©  i s  p r z o d a j e
pod najkorzystniejszymi warunkami 

bez doliczenia prowizji

August Schollenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany

we Lwowie 
ulica K arola L udw ika 1. 1

w gm achu gal. Tonu. kred. z ie m sk ie g o .
Z ltcea ia  z p row incji u sku teczn ia  się 

o d w ro trą  pocztą.

Z  zbożowych targów

27 lutego Lwów Tarnopol

Pszenica
Ż yto
Jęczm ień
Owies
Grocn
W yka
Rzepak
L niaaka
K inie. czer.
Komo. biała
Konic, szwed

6.10—6 85 
1 2 5  4.8 
1.50—6 20 
4.15—4.7 

-  9.2 
4 5 0  5.— 
9.50 10.

2 6 -
4 0 -

-44 — 
-43.—

6 —
I.------ 4 6

4.------ 5 — i
4 30— 4 60
4.------ 9 —
3.85—4.5 
9.— 10 —

4’odwo-
loczyska

Czer-
niowee

-6.6 6 -----6 50
3 90—4 5 
3.75—4.20
4.------ 4 8(
4.— 9.—
3 7 5 - 4 3  
9 — 9 7

2 5 .-4 2  — 
25 —40 —

24 —.4 0 -  
3 0 .-4 5  .—

6.------ 6.70
1.25—4.70 

4.3 — 5.65 
3.5 J —3.8 
4.— 9.5 
4 10—4,8 
9 . - 1 0 -

2 3 . - 8 8 . -
3 3 .-4 6 .

wszystko za 100 kilo ne tto  bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 2 5— 4> nom inalnie 
Nowy chm iel od 25 do 45 złr. z* 66 kilogram ów  

Okowita za 10 000 litr . proc. Lwów loco 24 25 do 24.75 
Wiedeń 27 lutego. Pszenica od 7 49 do 7 80 Ż yto od 
6 10 do 6 25. Okow ita 26 50— do — — .B erlin  27 lutegc 
Pszenica 1 6 4 — do 1 6 3 — Żyto 114 — do 123 75 Okowita 
93-50 do 99-40 Peszt 27 lutego. Pszenica 7 10 do 7 Ot 
Żyto 6 1 0  do — •— . Okow ita 25 25 do — •— .

L w ó w .  Z Izby handlowej. 27 lutego 1888. 
1. Akcje za sztukę.

Telegramy „Przeglądu8.
Ber lin  27 lutego. National Ztg. donosi, iż 

wkrótce wydane zostanie rozporządzenie gabine­
towe, mocą którego dodany zostanie księciu W il ­
helmowi (najstarszemu synowi niemieckiego n a ­
stępcy tronu) radzca przyboczny, który ma go 
wprowadzić w tok spraw prawnopańgtwowyeh 
i t. p. — Doniesienie, jakoby na tę posadę upa 
trzono dyrektora ministerjalncgo Zastrowa jest 
nieprawdziwe.

P e te rs b u rg  27 lutego. Journal de St. Pet. 
pisze, iż bez wątpienia nie potrzeba bynajmniej 
jedimmyślnego przyzwolenia mocarstw, ażeby mo­
żna pos'awić wniosek co do zastosowania trak­
tatu berlińskiego, byłoby jedcakowoż do życze­
nia, ażeby  ̂ wszystkie mocarstwa przystąpiły do 
kroków, które Rosja poczynię zamierza, a!bov>iem 
postępowanie odmienne może tjlko p rz e d m ie  
trwanie anarcbji w Bułgarji.

K o n stan tyn o p o l 27 lutego. Doniesienie 
Havasa: Dnia 24 b. m. ponowiły Bię napady na
konsulat francuski w Damaszku, podobne do tych, 
jakie były w dniu 28 stycznia r. b. Montebello 
wniósł przedstawienie swoje w tej mierze do 
Porty, która przyrzekła dać wszelkie zadośću 
czynienie.

K o nstantynopo l 27 lutego. Doniesienie Ecu 
tera. Zapewniają, że Bułgarzy skompromitowani 
w aferze w Burgas, zostali wczoraj internowani w 
Brussie.

Rada ministrów debatowała wczoraj nad ko­
munikatem Nelidowa, dotyczącym nieprawności 
pozycji Koburga w Bułgarji. Ambasadorowie An 
glji, Austro Węgier i Włoch nie otrzymali ża­
dnych instrukcyj.

Londyn 27 lutego. Doniesienie Reutera. Ra­
da ministrów zastanawiała się nad komunikatami 
otrzymaneini od mocarstw w sprawie położenia 
rzeczy w Bułgarji. Powszechnie utrzymują, że An- 
glja, opierając politykę swoję na traktacie ber-

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. —  — 194 50
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. —  — 210 —

Banku h p. . galic 200 zl. w. a. —  — 281 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. --------- 216 —

2. L isty zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic. 6 pic. w, n. — — — —

» a n „ „ „ 96 50 98 —
» a > 5 > Prem. 100 — 101 25

Banku krajowego 4 V2°/0 w, a. 90 75 92 25
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 75 101 —

n * b d » n » — — 89 50
» 7) n "11 2 "/o n J) 92 75 93 75

3. L isty  dłużne za 100 złr.
G. Z kr. wł. (d. 6 % )  3a/0 w likw. — — 54 —

,  .  » ,  (d. 5 % )  2*/a%  . —  — 48 —
4. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 5 0 102 —
Kom. baaku kraj. 5 prc w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. --------- 105 —

„ „ 1883 4 % ° / ,  „ 8 9  50 91 —

5. L o s y .
Losy miasta K r a k o w a ......................... —  __ 19 —

n „ Stanisławowa . . : -------- 35 50
6. Monety.

Dukat holenderski . G —
Dukat cesarski 6.02
Napoleondor . . . . 10.09
Półimperjał r osyj ski . . . . 10.34 10.44
Rubel rosyjski srebrny . . 1-40 1 50

„ B papierowy . . . . 1 0 4 - 1 0 6 —
100 marek niemieckich . . . . 61.85 62 50—

I F o c i ą - g - I  T c o l e j C T s r e
podług  zegaru  lwowskiego od dn ia  20 paździer. 1S87 roku
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5 .5 0 9 .2 7 U  35 7 .0 6
10 .24 3 .0 5 3.60
10.10 2 .2 8 3.19

IO-C3 3 .3 5 5.30
6-S6 9.35 9 .2 9

10 .44 4.10 4.50 8.10
6.10 10.25 12.38
6.22 10.55 1.08
6 20 11.06 12 22
9.34 6 .3 5 5 .2 0

Do L w ow a przychodzą:
2. K rakow a . . . .  

Podwołoczysk . .
„ na Podzamcze 

Czcrniowiec . .
•Stanisławowa . .

Ze L w o w a  wtMą
Do K rakow a . . .

„ Podwołoczysk 
„ „ z  Podzamcza 
„ C zerniowiec . .
„ S tanisław ow a . .

Bo Lwowa przychodzą :
Z H usiatyna, przych. pociąg  OBobowy o g. 4 m 35. 

Ze S try ja, C hyrowa przych. pociąg  osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59.

Z Ław ocznego, Chyrowa, S tanisław ow a, S try ja  i Hu* 
eiatyna przychodzi pociąg  osobowy o godz. I m. 33.

Ze Lwow a odch odzą:
Do Husiatyna odch. pociąg  osobowy o g. 11 m. 47

1 o godz 8  m. 0 4 .  — Do S try ja, C hyrow a odchodzi po­
c iąg  osobowy o g. 8  m . 0 4 .  —  Do S try ja , C hyrowa i 
Ław ocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o gi dz. 6 m. 30

U waga: Godziny oznaczone grubem i liczb am i ozna- 
ozają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 n>. rano
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Krwawe ślady.
(Z francuskiego).

(Ciąg aglazy).
Patryk 0'Keddy miał w piersi gorące serce 

filantropa i zapalił się do tej injo.i.
—  PanDO Janino! — zaw ołał, — przyślej mi 

go pani... Porozmawiam z nim i może, może 
znajdę dla niego jakie zajęcie uczciwe....

— Natychmiast napiszę do niego, aby się s ta ­
wił u pana, — odparła Janina, a gdy dwaj mło­
dzieńcy podnieśli się aby j j pożegnać, dzię­
kowała im ze łzami w oczach, za poświęcenia, 
które dla niej uczynili.

— Achl — odpowiedział jej Patryk, ze swoją 
zwykłą serdecznie szczerą i menamyślającą się 
nad słowami żywością, — ja bym dla pani po­
szedł na koniec świata. Ani pani wiesz, do j a ­
kiego ja stopnia...

Tu zatrzymał się, oczy ich spotkały sie ze 
sobą i Janina mogła odkryć w ich uczciwem i 
odważnem spojrzenia tajemnicę, której usta nie 
śmiały wypowiedzieć. Zapłoniła się, pochyliła 
głowę i po raz pierwszy od straszliwej chwili 
śmierci ojca , uczuła w piersi jakieś ciepło życia, 
ogrzewające jei serce.

I I .

W kilka dni potem, Jakób Grelich został 
pomieszczony w sali fechtankowej przy ul'cy An- 
degawańskiej. Obowiązkiem jego było przygoto­
wywać broń i utrzymymać salę w porządku i za­
łatwiać posyłki klientów Patryk nie chciał go 
zrobić sługą swoim, pcniewat nie chciał mu 
dać poniżającego zajęcia. Obecuie nie słu­
żył nikomu osobiście, a tylko spełniał przyjętą 
na siebie pracę, co stanowiło wielką różnicę. Pod 
jego też straż została oddaną szatnia, gdzie przy­
bywający składali zwierzchnią odzież, zegarki i 
tym podobne przedmioty kosztowne.

Do najlepszych przyjaciół Patryka należał

niejaki Bongrand, znakomity filantrop, znany z 
szlachetnych czynów m łosierdna, dokonanych na 
korzyść opuszczonego lub zepsuciem dotkniętego 
dzieciństwa. Raz Patryk rozmawiając z przyja­
cielem, zapytał jakiemi środkami dochodzi do 
tak świetnych rezultatów, gdy wszystkie usiłowa­
nia przedsiębrane z ramienia państwa, luo osób 
prywatnych, są po większej części zawodem, smu­
cąc tych, którzy kochają ludzkość, i pragną jej 
debra v. najniższych nawet i najbardziej upo­
śledzonych.

—  Dając tym nieszczęśliwym nieznane im po­
jęcie godności człowieka i ich samych, — odparł 
zacny Bongzand. — Przykłady najlepiej rzecz ob­
jaśniają i przytoczę jeden z nich. W mojej rol­
niczej szkole poprawczej, w Digny, znajdował się 
piętnastoletni podpalacz, sprawca czterech czy 
pięciu już pożarów. Czy wiesz, przyjacielu, jakie 
dałem mu zajęcie? Ma powierzoną sobie straż 
nad stajniami i słuchaj jak wywiązuje się z tego.
Raz spotykam go w infirmerji i widzę, że ma
nogę siluie uderzoną kopytem konia, który mało 
go nie zabił. Pytam, jak się to stało ? odpo­
wiedź zaś otrzymuję raką. Lękając się zapuścić 
ognia, kładł się zawsze spać omackiem i w ciem­
ności został tak mocno kopnięty przez młodego, 
trwożliwego konia.

Patryk chciał w podobny sposób doświad­
czyć Jakoba. Temu złodziejowi z profesji oddał 
pod dozór drogocenne przedmioty i jakkolwiek 
próba była ryzykowną, powiodła się nadspodzie­
wanie. Grelich tak się lękał, aby cośkolwiek 
z tych rzeczy nie zginęło, że nosi to wszystko
przy sobie w trzosie, którym opasywał się pod 
żaiłietą. W przeciągu k>lku dni dawny rzezi­
mieszek zmienił się do niepoznama, ubraDy czy­
sto, dzięki staraniom Patryka, zajęty i czynny 
zawsze, został wkrótce ulubieńcem wszystkich 
gości, wynagradzających hojnie jego zwinność w 
oddawanych im posługach. Patryk zrozumiał to, 
że chcąc go poprawić, trzeba wyrwać z koła, w 
którym żył dotąd, a którego wpływy oddziały­
wały nań szkodliwie. Dał mu też pomieszkanie 
na górnem piętrze po nad salą fechtunkową, dwa 

1 małe pokoiki, gdzie go umieścił wraz z matką.

Pokoiki byty bard-o skromne, alo bardzo czyste 
i miłe. Jskćb wziął potrzebne sprzęty na kre­
dyt, wyptacajęc się nresięczDie i to dato mu la  
zem ochotę do pracy i rozwinęło w nim instynkt 
oszczędności.

Był przytem szczęśliwy, jak dotąd nigdy w 
życiu i powoli zmienił się od stóp do głowy. 
Dziko posępny wyraz twarzy znikł, głos złago­
dniał, spojrzenie stato się czyste i jaśniejsze. 
Zdarzyło się tylko dwa, czy trzy razy, że Pa­
tryk zszedł go w smutnej zadumie. Mi ał w twa­
rzy wyraz znękania i przygniecenia, jak gdyby 
ciężyła mu jakaś myśl przykra.

Co zaś do matki, niepodobna opisać szczę­
ścia te biednej kobiety, pojonej od tak dawno 
wszystkiemi goryczami życia. Gdy się znalazła 
we własnym domu, wśród własnego gospodarstwa, 
wśród ciepła własnego ogniska, radość dozna­
wana wydała jej się snem i nieraz przecierała 
ręką oczy, czy to wszystko nie sen, z którego 
trzeba się będzie zbudzić? A gdy wieczorem, po 
skończonej robocie, Jakób szedł do niej na górę 
i siadał obok niej przy lampie, czytając glosoo, 
robiącej pończochę, ona podnosiła z m i ł o s n ą  
oczy na tego syna, który był dotąd rozpaczą jej 
życia, a teraz stał się źródłem wszystk.ch j°j po­
ciech. To też łzy radości płynęły jej wtedy na 
zwiędłe policzki.

Pewnego dnia rano Jakób oddał Patrykowi 
list, przyniesiony przez posłańca.

Było tam tylko słów kilka napisanych drżącą 
ręką Janiny:

„Przybywaj pan . Potrzebuję pomówić z tobą 
w tej chwili..."

Patryk, bardzo niespokojny i przeczuwający 
Iakieś nieszczęście, ekoczył natychmiast do do­
rożki i kazał się wieść na bulwar Clichy. Gdy 
tylko wszedł do pokoju, Jau L a  wzruszona nie­
zmiernie, podała mu list, tylko co odebrany. 
Przeczytał tam wyiazy następujące:

„Zwróciłaś się do policji, aby mnie prjtnać, 
ale nie dopniesz tego. Przestrzegam cię prze­
cież, że najmniejsze w tym kierunku usiłowanie, 
wymierzone przeciw mnie, lub przyjaciołom moim. 
a straszliwa zemsta spadnie tak na ciebie, jak

na tych, którzy są ci iuih. Zostałaś ostrzeżoną... 
zachowaj się spokojnie, albo biada ci..“ — „Za 
bójoa twego ojca."

III.
— Nie bez przyczyny zatem byUm niespokoj­

ny, — rzekł Patryk, stroskany tem, co przeczy­
tał. — Widocznie Bidache i ja, byliśmy szpiego­
wani, znają nasze stosunki z panią i wyprawa do 
szynkowni starego Jorre obudziła czujność ło­
trów. Od trzech dni jakieś podejrzane indywi­
duum nie odstępuje mnie.

— O... patrz pani, — dodał Patryk, przybli­
żywszy się do okna, — jest oto, siedzi na ławce 
bulwaru i czeka na mnie, rychło ztąd wyjdę. J e ­
żeli ten człowiek będzie i dziś tak się włóczył 
za mną, odwrócę się nagle i połamię mu kości...

— Prosiłam, abyś pan przybył do mnie, bom 
pragnęła zawiadomić za pośrednictwem panskiem 
p. Bidache o tem, co mnie spot:ało, —  rzekła 
smutnie Janina. — Mnie, — dodała odważnie 
szlachetna dziewczyna, — nic nie powstrzyma 
w zamiarze przedsięwziętym, ale nie chciałabym, 
abyście panowie narażali się dla mnie. Może by­
łoby lejnej zostawić policji walkę z tymi niebez­
piecznymi ludźmi..

— Achl — zawołał Patryk z wyrzutem w gło­
sie, — jak pani możesz to mówić ? Po tem wszy- 
sllciem, co już zostało zrobionem i w chwili, k tó­
ra może d prowadzi nas do celu, ciężko by nam 
było cofać się przed groźbą tajemniczą, będącą 
może wykrzykiem rozpacznej trwogi nędznego ło ­
tra, czującego, że sprawiedliwość ma go już w 
lękach...

I młodzieniec przybliżył się do zmięszanej 
dziewczyny.

— Czyż pani nie widzisz tego, że wszystka 
krew żył moich należy do ciebie, że jestem ci 
oddany ciałem i duszą... że cię uwielbiam... że 
cię kocham!...

— Ach!... — szepnęła Janina spuszczając oczy.
— Od tej pierwszej chwili, gdym cię ujrzał, a 

pamiętasz to pani, gdyś przyszła prosić mnie, 
abym był pobłażliwy i nie surowy w sądach dla 
pamięci ojca twego, od tej chviii uczułem, żeś 
j'>st wszystka ta dla mnie. A cóż dopiero potem,

skoro widziałem cię tak piękną w odwadze two­
jej, przystającą na ubóstwo z tak anielską rezy­
gnacją, gotową do wszelkich ofiar, nie lękającą 
się żadnego niebezpieczeństwa, byle tylko doko­
nać swego szlachetnego dzieła. O!... zacząłem cię 
na prawdę ubóstwiać!... Jesteś pani taką kobietą,
0 jakiej marzyłem zawsze: tkliwa i poświęconą, 
dumną a odważną... Przemów pani jedno słowo
1 uczjń mnie szczęśliwym człowiekiem... Pozwól 
mi się spodziewać takiego dnia, w którym ręka 
twoja znajdzie się w mej dłoni, chwili, dającej 
mi prawo, abym cię uwielbiał, aż do śmierci.

Ukląkł przed nią i ucałował namiętnie pię­
kną rękę, którą mu podała.

—  Wstań pan, — rzekła z powagą — Pełń 
.dalej dzieło, które chcesz doprowadzić do końca... 
Dumną jestem, żem zdołała wzbudzić podobne 
uczucie poświęceni? w piersi szlachetnej. Myśl 
moja i serce moje będą z tobą Patryku... Bo i 
ja... i ja kocham... — dodała ciszej.

IV.
Patryk nie zastał Bldachfc’a w domu ; nie 

było go w Clamart i tylko matka sta:uszka po­
wiedziała mu, że syn jej już od dwóch dni jest 
nieobecnym. Wczoraj wieczorem otrzymała od 
niego depeszę, że nie wróci na noc.

Krzyżowało to niezmiernie zamysły Patry­
ka; czuł, że należało koniecznie uwiadomić Bi- 
dache’a o groźbie, jaką otrzymała Janina, aby na­
radzić się razem nad tem jak wypada postępo­
wać teraz. Wiócił do Paryża, ale zostawił list, 
w którym go prosił, aby natychmiast po powro­
cie do domu, przybył do niego dla ważnego 
interesu.

Tymczasem Eidacbe od pierwszego widze­
nia się z Janiną, te jest cd ośmiu dni, nie pró­
żnował bynajmniej. Zamierzył sobie, aby Bawół 
został koniecznie przytrzymany pod pozorem pi­
jaństwa, czy współudziału w jakiej kradzieży, 
gdyż tym sposobem mjgł jedynie wyciągnąć z nie­
go jakiekolwiek wskazówki. Ale łotr ten zniknął 
nagle ; nie wracał na noc do domu, nie bywał 
u starego Jorre i kilka dni upłynęło zanim Bi­
dache mógł powziąć jakąkolwiek poszlakę, co się 
z nim dzieje. (C. d. n.)
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T orby, j£artu$%e n a  patrony, ł r o b j .  
la .-k i * k rzesłem . M an ierk i, K a m a sze , 
P oń czoch y  w e łn ia n e , B n ty  f ilco w e i  
su k ien n e , C zrp k i, J lę k a w ic zk i, osobne  

do p o lo w a n ia  w e łn ia n e
poleca najtaniej MAGAZ1 N"

M A C I  U k H E R
Lwów, Hal.cka I. 16.

OennilŁi cLarmo i oplatnie.

M a r y o c e l s k i e

Krople żołądkowe.
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka.

M a r k a  o ch r o n n a .  N i e z r ó w n a n y  p r z y  b r a k n  a p e t y t u ,  s ł a b o ś c i  ł o ł ą d k a ,  c u ­
c h n ą c y m  o d d e e n u ,  w z d ę e i a c h ,  k w .a ś n y ch  o d b l j a n i a c h ,  k o l ­
k a c h ,  k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h ,  z g a g a c h ,  tw o rzen iu  się p l a s k u  
m o c z o w e g o  i k a m y k a c h  w  p ę c h e rzu ,  p r z y  zby te c z n e j  p r o -  
d u k r y i  fl egmy, żó ł taczce ,  o b m i e r z ł o ś c i  i w o m i t a c h ,  p r z y  po ­
c h o d z ą c y c h  z ż o ł ą d k a  b ó la c h  g ł o w y ,  k u r c z a c h  lu b  z a tw a r -  
d z e n i a c h ,  p rzec iąż en iu  ż o ł ą d k a  p o t r a w a m i  i n a p o j a m i ,  p r z y  
r o b a k a c h ,  c i e r p i e n i a c h  ś l e d z io n y ,  w ą t r o b y  i h e m o r o jd a c h .  
C e n a  f l a k o n i k u  w r a z  z  p r z e p i s e m  3 5  c e n t ó w  a u s t r .  po­
d w ó j n e g o  6 0  k r .  G łó w n y  s k ł a d  u a p t e k a r z a

K a r o l a  1 v
w  K r o m i e r y ż n  ( K r e m s i e r )  n a  M o r a w i c  w  A u s t r y i .

K r o p le  M a r io z e l s k ie  nie" są ż a d n y m  s r o d - k ie m  t a je m n ic z y m .  
Częśc i s k ł a d o w e  ty c h ż e  są p r z y  k a z d e m  fl ak on ie  n a  op is ie  

u ży c ia ,  w y m ie n io ne .
P r a w d z iw a  do  n a b y c i a  w  w s z y s tk ic h  A p tek a ch .

O s t r z e ż e n i e !  P r a w d z i w e  k r o p le  żo ł ą d k o w e  m a r y o c e l s k i e , b y w a j ą  częs to - 
k r o tn i e  f a ł s z o w a n e  i n a ś l a d o w a n e .  — W  dowód prawdziwości ty c h  k r o p l i  
p o w i n n a  k a ż d a  b u te lk a  o b w in ię tą  b y ć  w  o p a k o w a n i e  c z e r w o n e ,  z a o p a t r z o n e
 ---------------------------- i - i—  u .. . . . .---------- — —  k aź  d e m  f la kon ie  z n a jd o w a ć

że drukowany jest w

Praw dziw e d )  n ib y c ia  : W e  L w o w i e  : Ap. Jakób  Beisser, 
ap. H. B lum enfeld, ap. P io tr G ailhoier, ap. K arol Krzyżanowski 
»p. D r. P io tr M ikolasch a* Jak ó b  Tiepes, ap S. R uchar, ap. Ka 
ro i Sklepińsk;, ap. J  i ef W -w: raki, ap. A rnold  R apaport. —
U  B .  ł z c n  i Ap G ro a s .  IV  B ó b r c e  i Ap B alb ina W iedlicka.
W  B r o d a c h :  Ap Fir-onislav Wite sław ski, ap  M ichał K u lik , ap 
W L an d esb e rg . — łV 5 l r z e ż a n a t : h :  Ap. A. D u n t ,  ap. Józef 
W. L ob os. — W  B  l J i ł i e :  Ap. S. M Frauofe  lner — W  D r o -  
h o b y  » z a : Ap A ichm ulle-, ap. P. Partik iew icz — łV  G l i n i a  
n a c l i  Ap. A. [ H m  — W  M i e l n i c y  Ap. Krokow ski. -  
W  M o  f i l a c h  W i e l k i c h :  Ap. J . Z olinski. — W  P i z e m y  
ś l  a n a c h .- Ap. E m il Banniow fki. — W  i ł n d z i e c h o w i e : ap  
łaś kisw icz. — IV R o z w a d o w i e :  4p. F .G rabow sk i — W  I ło z , 
a u l e -  Ap. L udw ik M ierzw nsk ; — W  S a i r  b o r z e -  Ap. J .  Ali- 
biewicz, ap. K. K are cii.— W  S K e i e m :  Ap. S. A. Lachow ski. — 
W  S o k o ł o w i e  ap . A. D anczaL  — W  S o k a l a :  Ap. E  v 
Wypzocza-.dki. —  W  S t a r e m m l c  „ c i e  A p . Ad Pa uch. — 
W  S  r y j u ;  Ap. C halbazany, ap. W. Kom orowski. — W  Ł 'u v r<  
i. Kozicki. — W  W a r e ż u : Ap. B enedykt K rzywobłack:. W  

Z ł o c z o v r i e :  Ap F ranciszek  Petesch. 1636 7— 52

1856 2— 12
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IZYDOR W O H L
ulica Sykstuska 1. 6.

• w e  L  O " W  I  E
poleca Szan. P. T. Publiczności 

swój WYŁĄCZNA skiai

m u  9 25 
KAYSOW, dodk. czarna  V, kilo

. m elange „ „
SUSŻONG, wyborna „ n

najlepsza „ „
M ELANGE karaw anow a „ „

ROSSYJSKIEJ
Według obok stojącego cennika.

F - - F T -  s  

K . - S . P -
W

 lwy
ysiewki < tl.

6'iAfunt 1 zl.
h - »
2 „  50 

w yborna '/• kilo 
ysiewki { t i  p iim a  „ „

non plus u l tra  „

 Ł askaw e zlecenia  o d w ro tn ą p e - l
e^ift opakow anie franco . Kupcom rah at

FAII!i i  K V MASZYN
B o  p r a n i a  h i e f i i z u y .

Po gruntownym wj próbowaniu maszyny do prania ’ bielizny, 
otwoi żyłem Ubrykę z produkcją roczną 2.000 sztuk.

Maszyny m ojego w yrobu 1 $ pojedynczej konstrukcji, tadzw yczaj 
trw a le , gdyż m ogą służyć i 2 )  la t, piorj, bardzo  lek k -, p iękn ie  i p rę d ­
ko, zaoszczędzają o połow ę m ydła i drzew a, a przedew szystk iem czas, 
gdyż zam :_et 2 lub 3 dni zwy-.łego p ran ia  w balji, p ierze sig obecnie 
na  m atzy n ie  3 lub 6 godzin.
liezultat próby odbytej wmojm i pomieszkaniu jest następujący

Bielizny domowej 105 sztuk, — o godz. 2 popołudniu stanąłem  
sam  do m aszyny, o godzinie 8 wieczór byłem  gotów  z p ran iem  i fa r­
bowaniem , ran o  n a  s t r y o h p o  wysuszeniu i w yprasow aniu była b ie ­
lizna daleko b ielsza, niżeli od p: an;a ręcznego.

Po d kładtiem  ;rze jrz e n iu  b ienzny, - i l e  b .y lo  a n i  j e d n e g o  
r o z d a r c i a ,  d l a t e g o  n p r a a z n i i i  ! ' * a n o w n c  P a n i e  b e z  
u p r z e d z e n i a  i  z  c e l e m  z w a l a n i e m  torow ać drogę nowej 
m aszynie, k tó ra, obok m aszyny do szycia, stan ie  jako  a rtyku ł n ie ­
zbędny w każdej famPji.

C i  n a  j e d n e j  m a s z y n y  d o  p r a n i a  b i e l i z n y  3 5  z ł r .
A p s ra t do w yciskania wody z bielizny 15 złr.

J ó z e f  k w a n i c k i
1849 6 —6 m echanik  we Lwowie w hotelu Żorża.

i  L :o: 1

Z n i ż e n i e  c e n y .
Chcąc pozb/ć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
prsez

Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego.
Powisść tę dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­

szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr 40 ct.

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

$

. . .  D O B R E G O  T O N O
M  dla t a i a j ą c y c t i  p a  n i e u k .  

—  I 8 i l  
Niezbędny poradnik  dla każdej 

w św iat w stępującej panienki.

Cena 60 ot.
Po przesłan iu  za przekazem  

kwoty 65 ct., usku teczn ia  się
przesyłkę franco.

W- Manieckim D ru k a rn ia  n a r o d o w a  
L w ó w — ul. K opernika 1. 7.

m m m m "

O g n i o t r w a ł e  I * a b « * p l « c * o n e
od włam ania

K A S S Y
u : ywRąe i r.<iwp jak najtan ie j na 
s> r z e d l i  u S. B ergsta Wien, Gra. en, 

1716 B raO sarstrasse 10. 9 3 —?

Katalogi gratis i franko.

A uonse P P . A l p e n t f i i .
K t A r e  k a ż d y  a b o n a n t  m a  p r z y

2 ’ - t n i e
inie-

w ilej nm ieszczać b e z p ł a t n i e  
objętości 13 w ierszy

sięcznie.)
Charcik w ioski, popielaty  zginął dnia 

22 b. r. w Rynku. M iał na g jb ie  stalow ą 
obróżką i płaszcz z sukna popielatego. 
Znale z, a o trzym a sow itą nagrodę. Ulica 
Ż ulińskiego N r. 3 I. p ię tro .

K A W Y W i c l H i e  z n i ż ę  
n i e  c e n y .

] l a l l i a  p rzeb ran a , praw dziw a zł. . 6 10 
D o m i n g o ,  ozystega sm aku „ . 6-8
S a n t o s  p rzyjem nego sm aku „ . 5*45
G n e t e r a n i  a , silna, d lira „ . 6-80
I  f s b a ,  baidzo  jilna , dobra  „ . 6  —
J a w a , ,  z ło taw af przyjem na zł. G '— i 6 2 
C e y i o n  oa d z j  dobra  . zł. 5*9 1 i 63U 
P e r l ,  nadzw ycrvj dobra  . „ 6 80 i 6-7i
M e n a d c ,  znakom ita  . , „ ■— 6 2
A r a b  ł ł l o c e a ,  silnie ar. m atyczna 6 80 
za 4 ’/, k lg . netto  z portem , bez opłaty 
za cło, (cło 25 ot od  klg) za zaliczką 

pocztow ą rozsyła

Rob1 Kap- łtarr- Hamburg
n a j s t a r s z y  h a n d e l  r o * * y i k o w j  

W m i e j s c u .  1841 6 —6

Do wynajęcia
przy ulicy Wałowej pod liczbą 31

iłe I. piętro o 9 pokojach i t. d 
widokiem na Szkarpy, naprzeciw 

Namiestnictwa od 1 maja.
1838 19 -  25

8D5
Administracja „Przeglądu"

Lwów, Bykstuska 45.

£ : * r

J
C;

•  z,

przyimuje wkładki
na

s i % ż e c z ń s 3 .

i oprocentowuje takowe
1822 193—?5—? p o

4 V 0 rocznie.
2 .

-T*** ~ -  i:
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Wielki wybór j|§ [
najnowszych

G u z i k ó w  i k l amer
do

! sukien damskich
poleca n a jtan ie j

Edward S ń iL iu j
we Lwowie

ulica Halicka 1. 16

"**Z. “ S e b b a ty

plac Mariacki ^ ha

najltpswyc ól kdo|
»lr. 1-30 1 A :

K onkurs rozpisano celem  obsauzenis 
posady sek ie ta rza  T arnobrzesk ie j rady  
powiatow ej. Ubiegający się o tę  posadę, 
winni w ykazać się ukończonem i s tud jsm i 
praw niczem i; trz ;m a  egzam inam i pań- 
stwowem i i p ra k ty k ą  adm in istracy jną, 
tudzież, iS 40 roku  życia nie p rzek roczy li. 
Do posady powyższej przyw iązaną je»t 
p łaca  rocznych 1.000 zł. wolne pom ieszka 
nie z obszernym  ogrodem . Posada n adaną  
będzie z duiem  i lipea b. r . p row izo­
rycznie. Po roku nastąp i stabilizacja. U do­
kum entow ane podania  należy wnosić do 
wydziału powiatow ego w T arao b -zeg u  do 
końca m aioa  b. r.

Grobawieo fam ilijny, 8  m etrów  k w a ­
dratow ych obejm ująuy 8 dużych tru m ien  
pom ieścić w sobie m ogący, na  cm entarzu  
Łyczakow skim  obok kaplicy h r. B orkow . 
skich w snobem  mi sircu położony, przea 
arty stę  rzeźb iarza  p. Ju ljan r  M arkowskiego 
fundam entaln ie  zbudow any i trw a łą  o r­
nam entyką ozdobiony, je s t  da  nabycia. 
Bliższa wiadomość przy karla  łaźni p a ro ­
wej n a  ŻółkiewBkiem powziąć można.

3 pokoje z kuohnią za 2 )  zł. m iesieczn s, 
Ż ółkiew ska 38.

z p rak ty k ą  w gospodarstw ach postępowych, 
wieku oaoło la t 30t,u poszukuie posady 

od 1 kw ietn ia  b. r. A dres : A. W . poozta 
Sokal. 1850 2 - 2

K awaler, 82 lat, od la t k ilku  urzędnik 
adm inisti acyj ay, z p austi owym egzam i­
nem  rachunkow ości, w ładający  językam i 
niemi sekim  i polski i w m owie i piśm ie, 
poszukuje posady sek retarza , zastępcy 
obszaru dw orskiego i ad m in istra to ra  w 
d ib rach  p ańsk ich  w Galicji lub zag ran icą  
Bliższa wiadom ość I I. K lein, Lwów, ul, 
Chorążczyzny liczba 23.

Do sprzedania  ul. R e jtana  1. 2. I. p ię . 
tro , 2 Urny starośw ieckie fajaniow e 
z herbem  - K r z y  «rda“ i 3 pó łm isk i — 
waza, k ilka  półmisków i kilkanaście 
tale rzy  staropolskiej .abryk i B a ra n u w k a — 
Między 12 i 3 godziną.

O S O B A  potrzebujące pew nej -om c j
lekarsk iej w ścisłej t-jem nioy , z n a jJą  ta ­
kow a pod gw arancją  absolutnej dyBkreoji 
i niezawod iego i u tku , jedynie  u do­
św iadczonego leaarza  specjalnie do o rg a ­
nów płciowych, m ieszkające0 o p rzy  piaou 
H alickim  1 13 pierw sze piętro . — eoa 
r-iwane ordynacje od 1 do i  i wieczorem  
od 7 do 8 T akże listow nie oraz i leki 
,'d reB : F r. GaUiewioz 13 plao Halicki.

Cały p a r te r  złożony z  3 frontowych 
pokoi, przedpokoju , nyży, kuchni, sp i­
żarni, kom órki etc. o trzech  w chodach, 
przy ulicy K raszew skiego N r. 21 zaraz do 
wynajęcia.

Tow arzystw o tkaczów  w Błażowie po ­
leca Szanow nej P. T , Publicznośoi swoje 
wyroby a to : p łó tn a  od 2.33 do 25 z łr., 
p łó tna  prześcieradłow e bez szwu, p łó - 
cienka kolorowe, dym ki segeltuch, segel- 
tuoh firankowy, ręczniki, fartuczki, chustk i 
do nosa i na  głowę, oh asy, serw ety, 
śoierki itd . W łaścicieli chm elarń prosi 
się o wczesne zam ów ienia na  p łó tn a  nsi 
losy.

W t z ) s i k i  e  w y p u b y  F a b r y k i

■ r*7" B a jsu -v j.an .s .-a .

Odpowiedzialny redaktor. W acław  M asłow ski.

1476 32— 52

Szirtingi i Szj.bny, Creasy.
Dymki, Oxfordy, Floridasy,

Płótna górskie itp.

Papier z tabryki Braci Fijałkowskich w Białej.

Sprzedaje podług cennika fabrycznego

F .  K n a u e r  i  S y n
pod „złotym Lwem“ we Lwowie.

Z dr u Karpi nar. W. Manieckiego. — Zarządca; W Bodak.


